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| Ceny ogłoszeń:
jj 20 halerzy za 1-szpaltowy wiersz petitem m

Zagranicą, 3 franki miesięcznie z orzesyłką pocztową

R e d a k c y a  i A d m i n i s t r a c j a :  Lwów, Z im o r o w ic z a  i. 17.
Numer telefonu 740.

Drobne ogłoszenia po 4 hal. od wyrazu. 
Najmniejsze ogłoszenie 40 hal.

Gdzie winowajca?
Spełniono straszną zbrodnię, —• 

na której wspomnienie krew w żyłach 
się śc in a ; zbrodnię okropną w swej 
grozie, przerażająca „majestatem z ła " ;— 
ale najstraszniejszą swemi motywami. 
T rudno się jeszcze otrząść ze w strzą­
sającego wrażenia zgrozy, trudno opa­
nować uczucie bezbrzeżnego żalu po 
stracie tak wielkiej i tem boleśniejszej, 
że tak nieoczekiwanej; trudno jeszcze 
z rozterki uczuć i wrażeń spokojną wy­
dobyć myśl — a jednak, z poza ca­
łego chaosu przypuszczeń i rozumo- 
v, ań jasno wyłania się motyw zbro­
dni, — wybija, się demon mordu, ■— 
odsłania przyłbicę i głosi z szatańskim 
cynizmem, z braw urą potępieńców: 
„Jestem i biorę ster czynów w swe 
ręce". Któżto dziś jeszcze wahać się 
może, lub mieć jakiekolwiek wątpli­
wości co do motywów tej zbrodni, 
któżbo nie widzi dziś jasno tego de­
mona, który się od daw na manifestuje 
gioryfikacyą hajdam acezyzny, apoteozą 
m ordu!

Teraz to już chyba przejrzą ślepi; 
usłyszą głusi i uwierzą ci, co z  dzie­
cinną nit.vpatrznością lekceważyli hajda­
mackie ruchy, że to nie jest jakieś 
chwilowe zboczenie młodych zapaleń­
ców, lecz, że to jest pierwszy plon dłu­
goletniego, systematycznego posiewu.

Ohydny mord spełnia człowiek mło­
dy, z uniwersytecldem wykształceniem, 
spełnia go nie pod wpływem jakiegoś 
chwilowego porywu, nie w chwili na­
miętności i szału, ale po dojrzałej roz­
wadze, obmyśla wszelkie szczegóły, za­
miar zbrodni pielęgnuje przez długi 
czas w  swej duszy i spełnia go jedy­
nie z pobudek pateyotycznych. Mordu­
je  człowieka, który był jego osobistym 
dobroczyńcą, bo u ję ty  prośbami matki, 
pozwolił mrtat t a  złożenie egzaminu doj­
rzałości i w ejścia w  m ury uniwersyte­
tu. A  matka, która przed trzema la­
ry  'Osobtsefe prosiła o darowanie winy 
synawwii ’i której prośby zmarły namie- 
stoaik foez w ahania w ysłuchał; —  ta  sa- 
m n m atka (ofeecriie zeznaję, że sam a 
rriaab.mśla _syirra ułł wyteanama tego czy­
nu ii diała p.om ądzt na  kupienie mor- 
dgrczgj tronriU

daśu aa  tern.
Sptiiniieura ohydnego zamiaru wy­

czekują liczni polityczni przyjaciele 
zbrodniarza; zanim go dowieziono do 
;gmachu policyi, już tam oczekują go 
kuzynki :z cukierkami i przyjaciele; —
,przed gm achem  Namiestnictwa wyra­
stają jak s  pod ziemi tiumy hajdama- 
ików-ukraidców i głoszą otwarcie, że 
to jest dbpiemo początek, ubolewają, że 
zbrodniarz niedość oelnie strzelał; liczni 
wielbiciele skrytobójcy witają go u  
wroc więzienia okrzykami „sławno 
owncya urządzają rau pod oknami ka- 
ź.ii (z dziedzińca szkoły realnej) i go-
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tują się do uczczenia wielkiego cz> nu 
korowodem z pochodniam i

Strach pomvśleć, że się to dzieje 
w nreście europejskiem, w stoliay kra­
ju, w 20-tym wieku chrześcijańskiej 
ery... a wstyd pomyśleć, ze tę gadzi- 
nę-potwora wypiastowało nasze społe­
czeństwo, że z grzeczna lekkomyślno­
ścią pozwoliło mu uróść i spotężnieć 
i wy karmić się naszem karygodnem 
u edbalstw em i niedołęstwem.

Bo czyż to Siczyński spełnił mord 
na osobie namiestnika Potockiego? N ie! 
P o  u k r a i ń s k a  h a j d a  m a  c z y  z n a  
s p e ł n i ł a m o r d  n a  p r z e d s t a ­
w i c i e l u  n a r o d u  p o l s k i e g o .

Ale, jeżeli ta hajdamacka hydra 
tak wśród nas urosła i rozwielmoznila 
się, to któż temu winien? Kto to Kai­
n o w e plemię na swoich rękach koły- 
: .1? Przecież ojciec zbrodniarza, to sła­
wny poseł Siczyński, który bezkarnie 
w Sejmie galicyjskim głosił, że sztun- 
da jest narodową religią ukraińską, a 
który był przecież jednym  z pierwszych 
twórców pamiętnej „ n o w e j  b a d e -  
:ii o w s k o-r o m a ń c z u k o w s k i e j “ 
ery. Przecież od czasu tej nowej ery 
powstają u nas „gimnazya ruskie", 
które kształcą młodzież ua wzorach 
narodowych ukraińskich bohaterów: 
Goutćw i Żeleźniaków.

Te gimnazya szerzą wśród m ło­
dzieży kult pośu, ięcanych nożów i pa­
lek — apoteozę zbrodni i okrucień­
stwa, i oto na tej literaturze ukraiń­
skiej i kulturze wychowani, jawią się 
pierwsi reprezentanci ukraińskiej idei; —t 
to Baczy ński, który się zamierza pulpitem 
na głowę prezydenta parlamentu, wy- 
szlego z wolnych wyborów, — to Si­
czyński, który spełniając rozkaz stron­
nictwa swego, morduje namiestnika 
konstytucyjnego kraju. — Przecież od 
czasu tej n o w e j  e r y ,  powstają i 
mnożą sie u  nas z przerażającą szyb­
kością owe sławne „ s i c z  e“, które 
wśród spokojnego ludu rozniecają pło­
mień nienawiści, niosąc żagiew straszne­
go pożaru i podkładają ją  pod strze­
chę spokojnych dotąd mieszkańców. 
A cala literatura i prasa ukraińska, 
która bez wahania i zasrzezeń  zachę­
ca do gwałtów’ i zbrodni, z taką goto­
wością rozgrzeszyła opryszków, którzy 
napadli i poranili profesora i poniszczyli 
dzieła sztuki na uniwersytecie... czy to 
nie jest jawny i widomy posiew 
zbrodni ?

A więc winowajcą nie jest sam 
opryszek, który u d cz a , a spełnia tylko 
wolę stronnictwa, i nie idzie teraz o u- 
karanie tego skrytobójcy, ale społeczeń­
stw u naszemu musi rozchodzić się
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego

Mat skierował światło krvtej latarki 
na łóżeczko chłopca i zbliżył się do 
niego. Mały spał w  najlepsze, oparłszy 
główkę na wyuiągnietem ramieniu. Gdy 
popatrzył dokładnie na śpiącego, z tru­
dnością zdołał stłumić okrzyk zdziwienia 
i cofnął się o krok.

— A do k a ta ! —  mruknął —  
wszak to ten sam malec! T en wart 
niechybnie dwa razy tyle funtów, ile 
zdobyliśmy dzisiaj! A gdybym ja  go 
zabrał ?...

Gdy rak stał i rozmawiał co uczy­
nić, usłyszał w przyległym pokoju 
gniewne głosy i wrzawę.

To zdecydowało jego myśli. Po­
chwycił chłopca, owinął go kołdrą, i 
wypadłszy do sieni, zbiegł szybko scho­
dami na ulice.

Laurence Dove szamocący się 
z Billem widział napastnika uciekają­
cego z chłopcem na ręce.

Rozpacz dodała mu nadludzkiej 
siły. Pochwycił karafkę z wodą i ugo­
dził mą rozbójnika tak silnie, że ten 
runął na ziemię.

W  tej chwili wpadł do pokoju 
Tc tn Spanker, zbudzony krzykiem i ha­
łasem, i rzucił się r,a Marka Dawlisha, 
gdy ten zamierzał właśnie ugodzić z ca- 
ej siły w głowę adw okata . Tymczasem 
Bill zerwał się z posadzki, odskoczył 
o parę krokow i doby! pistoletu z za­
nadrza zmierzając go do Toma, który

o wyplenienie tego zła, które jako za­
raza szerzy się z przerażającą szybko­
ścią -i grozi wywrotem ; sprawiedliwości 
nie stanie sie zadość, gdy jeden opry­
szek zawiśnie, bo tu  potrzeba „ r ę k ę  
k a r a ć ,  n i e  ś l e p y  m i e c z "  — po­
trzeba urwać łeb hydrze i zniszczyć 
potwornego polipa, który organizm nasz 
w mordercze swe chwyta sploty — 
Wszelki optymizm z naszej strony, 
wszelkie lekceważenie niebezpieczeń­
stwa są ciężkim grzechem. Społeczeń­
stwo polskie —  naród polski powinien 
podjąć rzuconą sobie rękawicę i stanąć 
do walki wszędzie, — na każdem polu, 
w  każdej chwili i przy każdej okolicz­
ności. Krżdy, w którego ręku spoczywa 
jakakolwiek władza, niech o tern pa­
mięta — Caveant consules! aby nam 
dach nie spłonął nad głową, zanim 
o ubezpieczeniu nie pomyślimy.

N ouina.

Co dzień nie wie?
W  ubiegły poniedziałek i w torek 

Lwów był widownią demonstracyi an- 
tyhajdamackich. Obarą ich padła księ­
garnia ruska i moc szyb, wybitych po 
rożnych instytucyach ruskich, a nawet 
w kawiarniach i restauracyach. •

Takie borby niemają sensu. Rozu­
miem od biedy podobny wypadek: Zo­
stało udowodnionem, że spisek na ży­
cie namiestniKa uknuty został w  domu 
Akademickiej Hromady, że wszyscy 
studenci mniej albo więcej o nastąpić 
majacym zamachu wiedzieli, że udo­
wodnioną zostaje rzecz, jako dom ten 
jest siedliskiem i wylęgarnią tak po­
twornych zbrodni...

Przypuszczam, że to wszystko 
staje się notorycznem, ze zebrana 
gdzieś grupa młodzieży polskiej nie­
spodzianie się o tern dowiaduje i bie­
gnie tam wzburzona, bierze szturmem 
gniazdo łajdaków, spiskowców wyrzu­
ca oknem, dom demoluje, jednem słu- 
wem urządza sąd doraźny.

Taki fakt, taki poryw byłby zro­
zumiały i psychologicznie dający s>e 
wytłómaczyć, jakkolwiek ze stanów - 
ska prawa i etytd zasługiwałby również 
aa pocepieuie. Ale jak nieraz najprzy­
zwoitszy człowiek w wybuchu nagie­
go oburzenia czy irytacyi poczęstuje 
jakąś Kanalię lub cynika policzkiem, 
tak i tu  podobny odruch byłby zrozu­
miały, i zasługiwałby na pobłażliwość.

Ale ten niby-pogrom hajdamaków 
zrodził się inaczej. On był owocem 
dłuższego nam ysłu, on został z prem t-

kolanami przycisną! piersi Marka i ostrze 
scyzoryka trzymał mu koto szyi.

— Patrzcie 1 — zawołał Bill — me 
jestem  człowiekiem któryby chętnie 
krew przelewał, ale jeśli nas nie pu­
ścicie w spokoju, strzelam...

— Idźcie sobie, idźcie —  wtrącił 
Dove skwapliwie — Tom , puść tego 
człowieka. Zabierzcie wszystko, coście 
znaleźli i odejdźcie w spokoju. Ale po­
wiedźcie mi wpierw — ten chłopak — 
jadzie ten chłopak?...

Mark Dawlish widząc poprzednio 
Mata, uchodzącego z chłopcem, doro­
zumiał się teraz wszystkiego, przeciwnie 
Bill nie pojmował wcale co oznaczać 
miał ten zwrot nagły adwokata.

Atoli po chwili rozwagi, zdrowy 
rozsądek powiedział mu, że Mat nie 
bez danej racyi uciekł z chłopcem, 
a skoro adwokatowi tyle zależy na 
odebraniu malca, można bez wątpienia 
wytargować u  niego jes scze parę fun­
tów. Rzekł przeto

—  O tym chłopcu nic nie wiem 
— nie wiedziałem naw et wcale, że był 
on u  pana.

— Ale wy, wy — przerwał ad­
wokat chwytając Marka za ramię, 
jakkolwiek nie poznał jego twarzy od­
mienionej peruką i zaczernieniem. — 
wy powiedźcie m. jak się nazywa ten 
hultaj ?

—  O, tego nie pow iem ! — odparł 
Mark uaanym  głosem. — Jeśli zabrał 
chłopaka, to niechybnie zna wartość 
dziecka... A to co takiego?

Gdy się toczyła ta  pogadanka, Tom 
wysunął się był cichaczem na ulicę 
i powracał teraz z dwoma przezornymi 
ajentami policyi. T a zdrada jak się wy­
razili złodzieje, rozsierdziła ich nrezmier-

dytacyą przygotowany przez żywioły, 
którym nie o oaw et chodziło, tylko o 
jakiś ruch na mieście, o jakieś wzru­
szające na wieczór zajęcie.

A efekt tych demonstracyi ? Ukra­
ińcom przyniósł szkodę, która wobec 
klęski nam  wyrządzonej jest pyłkiem, 
zerem, niczem. A moralnie naw et ko­
rzyść im przynieść może. Bo będą 
krzyczeć i rozgłoszą poza granicami 
kraju: m> mordujemy, a Polacy rozbi­
jają, warczymy jedną bronią, a jeżu 
nas za złych okrzyczano, to Polacy 
nie są lepsi od nasi

I z pewnością te parę awantur 
ulicznych okrzyczą za gwałt, za rozbój 
dokonany na nich. i te parę stłuczo­
nych szyb może głośniejszym brzękiem 
napełnić Europę, niż browning wysirze- 
lony przez SiczyńsKiego.

Zwracamy się więc do młodzieży 
z prośbą, aby ona tłumiła zrywające 
się co wieczora aw autury. W  nilhin tak 
krew nie kipiała, jak w  nas, na wia­
domość o hajdamackiej zbrodni. Nurt 
tak głęboko, jak my, niezapamiętał so­
bie wyrządzonej nam krzy wdy Ale bi­
cie szyb, to nie satysfakeya, tc nie od­
wet za życie wielkiego namiestnika. Z 
hajdamakami porachujemy się, lecz nie 
na ulicy i nie z kamieniem w ręKu.

U  nas i na święcie.
Prasa całej Europy potępia jedno­

myślnie brutalną, uhydną zbrodnię haj­
damaków. Tylko
piśmiała pruskie staja w obronie mor­
dercy i jego popleczników ukraińskich

Piśmidła te, korzystają ze sposo­
bności tobrodni, aby przypomnieć laz 
jeszcze wszystkie oszczerstwa, miotane 
po tysiąc razy na naród polski w  Ga- 
licyi. jakby Polacy uciskali Rusinów’. 
W art Pac palaca. ład n y ch  m ają haj- 
damacy protektorów, którym liżą w strę­
tne, trędowate nogi,

Prowodyrowie bandy hajdamackiej 
w Wiedniu, jawnie, bez żenady akcep­
tują zorodnię. Poseł Budzynowski c- 
świadczyl publicznie, że śp. Narmesmik 
całkowicie na sw’ój los zasłużył Prze- 
wodcy studentów ukraińskich w W ie­
dniu wysłali oneguaj deputacyę do żo­
ny posła Eugeniusza Lewickiego, a 
siostry mordercy, w celu wyrażenia 
jej sympatyi i pochwały, że jest ro­
dzoną siostrą, bohatera hajdamaki. Je­
den z studentów wygłosił przed nią 
mowę, apoteozując czyn „bohatera". 
Ze łzami w  oczach podziękowała za to

•He, Naturalnem jej następstwem b_\ła 
zacięta walka, która byłaby może po­
łożyła na zawsze kres nadziejom i ka- 
ryerze Toma, gdyby me odgłos kroków 
patrolu na ulicy, zn uszający napastni­
ków do bezzwłocznej ucieczki.

— Poczekajcie zdrajcy, zobaczymy 
my się jeszcze kiedyś I — odgrażał sie 
Bill zatrzymując śię w drzwiach na 
chwilę. — A tegc chłopca szukajcie 
gdzie chcecie, nie zobaczycie go, jak 
własnego ucha...

Z temi słowy Bill i Mark zbiegli 
schodami i zniknęli w ciemnej ulicy.

Gdy Mat Pletheron wybiegi z m a­
łym Harrym Chauntry na ulicę, popędził 
co tchu i nie zwolnił kroKU, aż dotan 
do granicy czarnego torfowiska. T u będąc 
już jak w domu i nie obawiając się 
niczego, szedł zwolna i zatrzymał się 
w końcu przed chatą nędzniejszą je­
szcze i uboższą, aniżeli ta, którą opisa­
liśmy wyżej Zbudowana snać przez 
tego samego architektę w łachmanach, 
wyglądała jak rzeszoto, tyle szpar i dziur 
świeci© zewsząd. W ewnątrz leżały 
i spały trzy osoby: tona Mata, jego
dwunastoletnia córka Klara i dziewię­
cioletni syn Jon.

Gdy wszedł Mat. kobieta podniosła 
sie gniewnie i mruknęła jarcieś prze­
kleństwo. W  tein oczy jej padły na 
chłopaka.

— A to co za jeden ? — zaw o­
łała. —  Czyż nie dość mamy sami tej 
nędzy, jeszcze sprowadzasz jedną wię­
cej do miski ?

— Cicho, głupia kobieto! — krzy­
knął mąż. — Tego chłopca musisz mi 
pielęgnować jak oko w głowie. Jeśl - 
bym kiedy powróciwszy do domu od 
pracy, nie zasiał go, pożegnaj się z ży- j

Lewicka studentom i oświadczyła, że 
jest dumną z takiego Drata!

U rej samej pani (Lewiccy mie­
szkają stale we w spam aheh aparta­
mentach, opłacanych za dochody z po­
selstwa, czynili wywiady wiedeńscy 
dziennikarze Pani ta wynurzyła przed 
dziennikarzami cały szereg oszczerstw 
skierowanych przeciw polskiemu naro­
dowi i zaznaczyła, źe
w ruchu rewolucyjnym w Galicyi naj­

żywszy udziaA biorą nauczycielki- 
ukrainki

Ogłoszenie w wiedeńskich pismach 
tego interwóewu i przebiegu deputacyi 
studentów’ wywmiało ogromne oburze­
nie w kołach niemieckich. Nic dziwne - 
go, że garstka hajdamaków z każdą 
chwila maleje, i posłowie dezerteruią 
z obozu ukraińskiego, . gdzie prześla­
duje ich piętno hańby. •

Wspominaliśmy przed kilkoma 
dniami o niezwyklem oburzeniu
szmat socyalistycznycn na ludowców
z okazyi wstąpienia ich do Kola pol­
skiego. Obecnie organ ludowców „Ku- 
ryer Lwowski" daje we wstępnym ar­
tykule (nr. 179) na to odpowiedź.. Dzi­
wi nas ogromnie, że tak poważny or­
gan traktuje garstkę żydowskich p a­
chołków jako jarcies stronnictwo i z 
zarzutów się usprawiedliwia. Podko­
puje to w wysokim stopniu jego po­
wagę.

W Galicyi socyalizmu niema,
jest tylko parodya socya.izmu uprawia­
na jako wstrętne rzemiosło przez zde­
prawowane matołki, szumowiny społe­
czne, gwoli napełnienia własnych kie­
szeni grjszem  biednego pracującego 
ludu.

O tern musi wiedzieć „Kuryer 
Lw ov’ski“, a mimo to „gada" jakby to 
było jaKieś poważne stronnictwo, z kió- 
rem w sprawach politycznych liczyćby 
Się należało.

Prasa hakatyscyczna w Niemczech, 
zajmuje się bardzo skrzętnie spraw am. 
polskiemi w Westfalii i Nadienii z  po­
wodu uchwalenia

zakazu językowego
i podziwia ich organtzacyę. ObŁczema 
tej prasy dają następujące wyniki':,

W obwodzie regencj jnym dysel- 
durfskim, mieszka 85.000 Polaków. Są 
oni szczególnie liczni w  powiecie wiej­
skim Essen, gdzie jest ich przeszło 
39.000 i w powdecie Ruhrort, w którym 
naliczono ich przy ostatnim spisie 
ludności p-zeszło 21.000. W  powiecie 
ostatnim różne gminy sprawiają wia-

ciem — to c; zapowiadam... A ty mal­
cze połóż się tutaj i spij spokojnie

Biedny Harry przysiad; jak piesek 
w kąciku i drżąc od zimna, na pół 
martwy sdił się do snu nakazanego.

VIr

Kolega Toma Soankera

Było to w nocy 10. marca 1848, 
gdy w cieniu m uru kościoła św. Ję­
drzeja w Ri :hmono w Yorkshire prze­
suwała się jakaś postać ludzka.

Ośm lat minęło od owej nocy, 
kiedy to Mat Pletheror, uprowadził 
z domu adwokata maiego Harrego, 
i przywlókł go do nędznej chaty wśród 
torfowiska.

W  tym czasie wiele a wiele rze­
czy się odmieniło.

Sir Trący Harucort ożenił się z Bei- 
lą Moreton i przesiedlił się do Harcourt 
w Yorkshire.

Ktokolwiek to był ów nieznajomy, 
który podówczas spotkał ją  w parku, 
nie popsuł jej dotychczas harmonii po­
życia małżeńsKiego. Żyła w zamku 
swojego męża, czczona i wielbiona, 
ubóstwiana niemal od wszystkich i od 
sir Trącego. Siedź ba jej, w której kró­
lowała w calem znaczeniu, była tak 
wspaniałą, jak tylko wymarzyć ją  so­
bie może gorąca fantazya kobiety.

Laurence Dove poszedł za przy­
kładem baroneta.

(C. d. n.)
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żenie gmin czysto polskich, jak naprzy- 
kład Hamborn i Sterkrade.

Znacznie więcej jeszcze Polaków 
zamieszkuje W estfalię. W roku 1906 
naliczono ich tam 229.697. Najliczniej 

^osiedleni są w powiatach Bochum, 
Dortmundy Gelsenkirchen i Reckling- 
hausen. Oto jak się przedstawiają ko­
lejno liczby odnośne: 33.293, 40,515, 
72.011,63.901. W  niektórych gminachi 
Polacy stanowią więcej, niż trzecią 
część ogólnej ludności.

Dalej stwierdza „Deutsche Wacht**, 
że Polacy w  Westfalii i Nadrenii są 
nadzwyczaj ruchliwi. T ak  naprzykład 
w roku 1906 odbyli w  samym tylko 
obwodzie rejencyjnym dyseldorfskim 
około 2600 zebrań, zaś w Westfalii 
daleko więcej, bo przeszło 6000.

Obecnie wychodzi na jaw, że w 
\ parlamencie Rzeszy hakatystyczny po­
seł górno-śiąski Vołtz wystąpił z żąda­
niem

ograniczenia prasy polskiej.
iM owa ta jednak nie wywołała żadne­
go oddźwięku w  parlamencie, a tylko 
niektóre pisma przedrukowały ją w  ca­
łości i żąda nowej ustawy, skierowanej 
przeciw prasie polskiej, co wystarczy­
łoby na zupełne zniszczenie dzielnic pol­
skich.

Okazuje się również obecnie, że 
ustawy antypolskiej żądali głównie prze­

mysłowcy niemieccy,
za pośrednictwem ministra Rheinhabe- 
na i cel swój osiągnęli.

Jest to wskazówką dla nas, aby­
śmy się nie kierowali żadnymi wzglę­
dami wobec pruskich fabrykantów i 
ich towarów, żebyśmy żadnego nie ro­
bili wyjątku.

Wrogami naszymi są całe Niemcy, 
i ich jako takich zwalczać bezustannie 
musimy.

Romy nam iestn ik
Dziś otrzymaliśmy z W iednia od 

osoby miarodajnej następujący telegram:
Wiedeń. Następcą hr. Potockiego 

zostanie zaraz po świętach mianowany 
hr. C o u d e n h o y e ,  namiestnik Czech. 
Sfery rządzące dlatego zrobiły taki wy­
bór, ponieważ nominacya jednego z tych 
polskich mężów stanu, których teraz 
można brać w rachubę, przy obecnym 
stanie rzeczy, niezadowolni całego spo­
łeczeństwa. Zostaje więc naczelnikiem 
kraju Czech, człowiek do żadnego ze 
stronnictw nieuprzedzony, który będzie 
się patrzał i rządził objektywnie.

Nominacya ta jest obliczoną na 
rok. Potem, o ile stosunki korzystnie się 
ułożą, zostanie namiestnikiem Wacław 
Zaleski, szef sekcyi w ministerstwie 
rolnictwa.

liczę" świę'a 1. maja.n

Jak wszystko, co partya socyalno- 
demokratyczna dla „uszczęśliwienia4* 
roDOtników robi, tak i hasło „święta 
robotniczego* nie jest niczem innem, 
jak tylko agitacyą, obliczoną na bała­
mucenie bezkrytycznych tłumów. Tym 
corocznie powtarzanym, olśniewającym  
fajerwerkiem pragnie partya zakryć 
przed wzrokiem coraz bardziej się bun­
tującego robotnika, jalowość i bezpro- 
gramowość swej działalności.

Międzynarodówka tracić zaczyna 
w e wszystkich krajach europejskich 
grunt pod nogami. Oszukiwane fraze­
sami m asy robotnicze żądają realnych, 
namacalnych dowodów i korzyści z 
„pracy** towarzyszów. Święto 1. maja, 
jako czcza demonstrancya traci na ca­
łym świecie dotychczasową sw ą war­
tość. Liczne grupy sosyalistyczne uchwa­
lają rezolucye przeciw tem u dzikiemu 
i sztucznemu świętowaniu. Przesilenie 
ekonomiczne rujnuje byt rodzin robo­

tniczych, —  a „partya* nakazuje ro­
botnikowi tracić jednodniowy zarobek 
dla głupiej, bezsensownej agitacyi!

W  A n g l i i  nawet nikt z robotni­
ków słyszeć nie chce o jakiemś wy- 
myślonem świecie, bo tam jest dewizą: 
„czas, to pieniądz*.

Robotnicy we F r a n c y  i, która 
dała początek święta 1. maja, sprzeci­
wiają się czem raz energiczniej obcho­
dzeniu tego święta. W  zeszłym roku 
zaledwie garstka robotników w Paryżu 
i niektórych miastach uległa „karno­
ści* partyjnej.

W  N i e m c z e c h ,  tej rzekomej 
twierdzy socyalno-demokratycznej, or- 
ganizacye robotnicze co roku stawiają 
wnioski przeciw święceniu dnia 1. ma­
ja  i buntować się poczynają przeciw 
zarządzeniom „czerwonych generałów*. 
To też wobec tej sytuacyi jeden z kon­
gresów niemieckich, w  obawie jaw ne­
go buntu towarzyszów dla ratowania 
mocno już przy wyborach do niemie­
ckiego parlamentu zaszarganej powagi 
partyi —  p o z w o l i ł  organizacyom 
robotniczym urządzać się z tem „ czer- 
wonem świętem*, jak same będą uw a­
żać za odpowiedne. Co za łaska... ban­
krutów I

A k o n g r e s  s o c y a l i s t ó w  
w S t u t g a r d z ł e  u c h w a l i ł  p r a ­
c o w a ć  w t y m  r o k u  w d n i u  1. 
m a j a ,  nibyto z powodu „przesilenia 
ekonomicznego*.

*
U nas i wogóle na Wschodzie, 

gdzie prawdziwe uświadomienie ekono­
miczne i narodowe jeszcze się w w ar­
stwach robotniczych należycie nie roz­
winęło, znajduje jeszcze hasło święcenie 
1-go maja, niestety, dość wielki posłuch.

Zwłaszcza w poprzednim roku 
udało się naszym „apostołom* socyali- 
stycznym, nakłonić do tej szopki de­
monstracyjnej, bardzo liczne szeregi 
robotnicze, a przedewszystkiem pauprów 
ulicznych, żądnych hałaśliwych, tanich 
wrażeń. A udało się dlatego, że robo­
tnicy wierzyli jeszcze na słowo agita­
torom, obiecującym im raj na ziemi 
i szczęśliwość wieczną po śmierci, 
które to cudowności obficie spłyną ną 
nich w razie święcenia ł-go maja..

Przewódcom nietyle o uszczęśli­
wienie robotników, ile o m andaty po­
selskie do Rady państwa chodziło. De- 
monstracye zaś tłumne w dniu 1-go 
maja, dawały im znakomitą sposobność 
do agitacyi wyborczej i hańbowania.

Czy im się ta szopka w tym roku 
tak samo uda, jest więcej niż wątpli- 
wem. A zresztą, czy dziś towarzyszom 
nawet opłaciłoby się urządzenie tej 
szopki ?

W szak robotnicy nasi polscy za­
czynają do rozumu przychodzić i co­
raz mniej wierzą obiecankom towarzy­
szów. Pp. posłowie zdobyli już dla sie­
bie w ludowym parlamencie istny 
skarb urlopów płatnych 20-koronowe- 
mi dyetami poselskicmi. Przeciw tym 
dyetom wprawdzie niedawno tow. Da­
szyński bardzo hałaśliwie w parlamen­
cie wykrzykiwał —  no, ale dyety brać 
będzie i nadal.

Zresztą z jakim bilansem prac par­
lamentarnych i z jakiemi zdobyczami 
stanąćby mogli ci nadopiekunowie lu­
du w dniu 1-go maja przed zgroma­
dzeniami robotniczemi?

Hańbowania i odgrażania się na 
Kolo polskie, pp. Gląbińskiego, Batta- 
glię i t. p. hece już się przejadły 
wszystkim. Robotnicy kolejowi poznali 
się już nawet na wartości tak pięknie 
farbowanych lisów, jak demonstracyjny 
hum bug tow. Ellenbogena we formie 
wniosku o uchwalenie 20 milionów 
dla robotników kolejowych. Czemu nie 
pozwolił sobie odrazu na 200 milio­
nów? Byłby jeszcze większy efekt!

*

Zwłaszcza p o l s c y  robotnicy nie 
powinni się brać na kawał w dniu 1-go 
maja. Ich poczucie narodowe nie po­
zwoli im dłużej iść pod komendę kry­
minalistów w guście Kaczanowskiego,

„męczennika* za podłe oszczerstwo — 
ani „polskich* socyalistycznych posłów, 
którzy gębą robią patryotyzm, a idą 
ręka w  rękę z austiyacką S. D. i ru­
skimi hajdamakami Witykiem, ' Han- 
kiewiczem i innymi.

W  razie demonstacyi w  dniu 1-go 
maja powinni polscy robotnicy odpo­
wiedzieć bojkotem i dać S. D. należytą 
nauczkę i odprawę u r o c z y s t y m  i 
p o w a ż n y m  o b c h o d e m  j e d y ­
n e g o  ś w i ę t a  n a r o d o w e g o ,  j a ­
k i e m  j e s t  d z i e ń  3-go m a j a .

Prawdzie.

SłużBa ruska na polskim cfile&ie.
W  odpowiedzi na postawione wczo­

raj przez nas pytanie, jak zwalczać haj­
damaków —  otrzymujemy następujące 
uwagi:

Polskie domy, polskie mstytucye, 
banki, stowarzyszenia i t. d. trzymają, 
zwłaszcza we wschodniej części kraju, 
mnóstwo ruskiej służby.

W  samym Lwowie kilka tysięcy 
Rusinów, żywi się chlebem polskim 
w charakterze służby.

Czem jest ta falanga ludzi dla nas, 
przekonały nas wypadki dni ostatnich.

Opowiadają ludzie poważni rzeczy 
wprost do wiary niepodobne.

W  jednym domu służąca Rusinka, 
wpadła z rozweseloną twarzą do po­
koju, oznajmiając pani (Polce) z rado­
ścią, nowinę o zamordowaniu Namiest­
nika, który nie chciał dać Rusinom 
własnej szkoły. (I).

Gdzieindziej korepetytor Rusin, tłu­
maczył chlebodawcom, że ofiary będą 
jeszcze i muszą być „po obydwóch 
stronach*.

Chowamy więc groszem naszym, 
chlebem naszym, gadziny pod bokiem, 
chowamy szpiegów, żywimy progenuurę 
przyszłych naszych siepaczy.

Dość tej lekkomyślności i nieo- 
pafrzności. Żaden dom polski, żadna 
instytucya, nie powinna nadal dawać 
chleba służbie ruskiej. —  Niech idą 
w służbę do swoich — niech kosztują 
„wolności* bez panowania Polaków „na 
Własnym chlebie* — a może poczują, 
że lepiej było jeść ten znienawidzony 
chleb polski*.

W  Galicyi wschodniej jest naj­
mniej z 80.000 samej służby domowej 
po miastach. Niech się ktoś zajmie 
sprowadzeniem w miejsce Rusinów 
polskiej służby z Mazurów skąd i tak 
ludzie do Prus za chlebem m uszą emi­
grować. „

Akcya ta konsekwentna i stała 
powinna być ujętą w pewne prawidło­
we ramy.

Precz ze służbą ruską to powinno 
być hasłem naszem.

To nam zrobić wolno, to zrobić 
dyktuje sam instynkt samozachowa­
wczy. Praktycznie ująć winny tę spra­
wę w  ręce biura pośrednictwa pracy 
w powiatach zachodnich.

Z domu żałoby.
Hr. Potocka wraz ze zwłokami 

męża opuściła pałac namiestnikowski.
— Nigdy tu moja noga nieposta- 

nie, gdzie mego męża tak ciężko skrzy­
wdzili Rusini, gdzie sierotami uczynili 
moje dzieci.

To były słowa namiestnikowej, 
gdy ostatni raz przestępowała próg 
gmachu o tak strasznem  dla niej wspo­
mnieniu.

Swego maleńkiego synka pytała :
— Czy wiesz kto zabił ci tatusia ? 

R usini!
—  Lusini ? — pytał zapłakany 

malec — A zia cio ? Może się tato na 
nich gniewał?

—  Nie, synku, tatuś ich nawet 
lubił i niezrobił im nic złego. On był 
dla nich tak samo dobrv, jak dla ciebie

Hr. Potocka niemijała się z prawdą. 
Ś. p. namiestnik żywił nawet pewną 
słabość do ruskiego narodu. Nikt nie- 
mógl pewniej liczyć na jego Względy, 
jak Rusin. Mnóstwo młodych ludzi, 
którzy zgłaszali się do niego 0 posady, 
może to poświadczyć. W  samem na­
miestnictwie np. wśród pomocników 
kancelaryjnych są dwie trzecie Rusinów, 
a jedna trzecia Polaków. Dawniej tak 
nie było. T o dopiero od pięciu lat, od 
czasu, jak  hr. Potocki został namiestni­
kiem.

Żaden urząd we Lwowie nie przy­
jął w ostatnich czasach takiego pro­
centu Rusinów, jak namiestnictwo. Są 
to sami młodzi ludzie, a wszystke 
Ukraińcy, którzy wprawdzie nie apro­
bują morderstwa, ale serdecznie im żal 
Siczyńskiego, że „dla narodu oddał 
młode życie*.

. Z Krzeszowic donoszą, że najstar­
szy synek hr. Potockiego dopiero wczo­
raj przyjechał z Londynu, w chwili, 
gdy się w kościele odprawiało już na­
bożeństwo żałobne. Jestto zaledwie je- 
dynastoletnie chłopię. W szedł on do 
kościoła przez zakrystyę, bo główne 
wejście zajęły tłumy pobożnych, ukląki 
przed katafalkiem i chwilę się modlił, 
ale zaraz się zerwał, podbiegi do matki, 
przytulii do niej głowę i począł zanosić 
się od serdecznego płaczu. Świadkom 
tego zajścia serca się rwało, a inni 
zgrzytali zębami, myśląc o cynicznym 
zbrodniarzu, który tego narobił.

Jeszcze we wtorek zajechały przed 
Namiestnictwo wozy meblowe, zabie­
rając stamtąd prywatną własność hr. 
Potockiej, aby przewieść ją do Krzeszo­
wic i do pałacu „pod Baranami" w Kra­
kowie.

Pogrzeb Namiestnika 
w Krzeszowicach.

Zjazd gości żałobnych był olbrzy­
mi. Mianowicie urósł zastęp dygnitarzy. 
Bo ci, którzy bawiąc za granicą, nie- 
żdążyli przyjechać do Lwowa, ci sta­
wili się przynajmniej w Krzeszowicach, 
w rodzinnym majątku zmarłego.

Kościół parafialny przystrojony był 
w zieleń, od której dziwnie odbijały 
spuszczone na ołtarze czarne żałobne 
story, z  wielkim białym krzyżem w 
środku.

Hr. Potocka spędziła całą noc w 
kościele u zwłok -męża. Od rana od­
prawiano bez przerwy msze św Pierw­
szą odprawił proboszcz miejscowy ks. 
Ślósarczyk.

Z Żywca przyjechał zaraz rano 
arcyksiążę Karol Stefan, przywożąc ze 
sobą wieniec z biało-czerwonemi szar­
fami. Przybyło nadto mnóstwo depu- 
tacyi polskich, z zagranicy, mianowicie 
z W arszawy.

Przed kościołem wartę honorową 
pełnili górnicy z Sierszy, straż pożarna 
i „Sokół*.

O godzinie 12 - tej odbyła się osta­
tnia msza, odprawiona przez arcyb. 
Bilczewskiego. Po niej jeszcze przed 
trum ną odprawił egzekwie kardynał 
Puzyna, a następnie oficyaliści krze-, 
szowiccy zdjęli trumnę z katafalku, 
Kondukt żałobny okrążył z nią kościół 
i stanął przed kryptą. Trum nę człon­
kowie rodziny wnieśli do krypty i na 
tem zakończył się ten smutny, rozdzie­
rający duszę obrzęd.

Sprawa piekąca.
Jeden z wybitnych ludowców przy­

syła nam następujące uw agi:
Kto śledzi hajdamackie pisma, ten 

zauważył, jak to hajdamacy zachęcają 
swoich księży, nauczycieli i t. p. do 
zbierania pieśni ludowych, spisywania 
obyczajowych obchodów i zwyczajów  
świątecznych. Instytucye ruskie lożą 
nawet na ten cel pewne subweneye.

Chodniki i rogóżki z łyka kokosowego 
Mydło do zmywania brudu z cerat =  
Narożniki do cerat i Linoleum' =============
Pas La do odświeżania cerat g?=rc====^

Linoleum i Ceraty 
#  Maty japońskie *§•

zawsze na składzie w wielkim wy-
} Lorze p_L-cn Skład Farb ; Alateryaław
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Przeciw takiej prący nicby mieć 
nie można. Niech Rusini pracują na 
na drodze kultury, niech się cywilizują, 
Ale tu zachodzi pewna, bardzo po­
ważna okoliczność, na którą nikt do­
tychczas uwagi nie zwrócił. Oto we 
wschodniej Calicyi, gdzie ludność jest 
mięszana, prawie wszyscy Polacy prze­
jęć bardzo dużo pieśni ruskicłl, nasią­
knęli rus cimi obyczajami i zabarwili 
swój język ruskiemi słowami i zwro­
tami

Podaje tu najcnarakterystyczniejsze 
przykłady zniszczenia polskiego ludu, 
a przedewszystkicm zakażenia języka; 
tak w narzeczu ludowem Galicyi w scho­
dniej mamy takie dziwolągi stałe, po­
wszednie, zaślcdzione: huba —  grzyb, 
swołok —  belek, bojar — członek or­
ze ku wese'nego, knehyma —  panna 

młoda, Kneź — pan młody, łohaza —  
pęcak, pszono — jagły, terkha — wóz, 
lunąć — rzucić, nahadać se — przy­
pomnieć sobie, zabyć — zapomnieć i 
t. d. nie licząc akcentowania mowy, 
zakończeń np. przymiotników „dobryj, 
uczonyj“ i t. d.

W szystkie prawie pieśni weselne 
piewają Polacy po rusku. Obchodzą 

też na wzór ruski „haiwki" i śpiewają 
pod kościołami ruskie haiwkowe pieśni 1

Polacy też żegnają po trzy razy 
wychodzące w  pole bydłu, żegnają po 
3 razy cnmury na sposób ruski. Gdy 
Rusini wezmą się do skrzętnego zbie­
rania pieśni, zwyczajów itd., to na pod­
s ta w i  dat statystycznych ir.ogą sobie 
rościć prawo do m nogLh rzesz polskiego 
ludu, twieraząc, źe rzesze te są ruskie 
,,latyńskoho obnadu".

Na te szczegóły trzeha koniecznie 
zwrócić baczną uwagę, zwłaszcza ze 
'trony iiiteligencyi prowincyonalnej, 
kfięató nauczycieli, obywatelstwa i t. d. 
Trzeba uświadomić polski lud i spowo­
dować go, aby zaniechał oDcych zw y­
czajów, obcych pieśni i obcej mowy.

A początek ku tem u niech zrobią 
księża, przez natychmiastowe zakazanie 
obchodu „haiwek“ kolo kościołów. Znam 
wypadki, że nowonaanowani probosz- 
.zowie pochodzący z Galicyi zacho­

dniej, potrafili w jednym roku zwycza­
je te usunąć. W prawdzie potrzebnem 
jest zachowanie pamiątek obyczajo­
wych, zwyczajów i pieśni, ale zw ycza­
je, o których tu  mowa, nie są nasze 
1 trzeba je energicznie wykorzenić, a 
w szcszegolności trzeba ratować język 
ojczysty od zniszczenia.

Z  bliska t z daleka.
lKobieta morderczyń^. —  Lziecko w 
zastawie. — Ucwezka wśród hal. — 
Straszny mord w Berlinie. — Lekarz  

zapił sif na śmierć.)

W  nreście Bourges uwięziono pod 
zarzutem  morderstwa, oraz usiłowane- 
go morderstwa na całej rodzinie 30 le­
tnią kobietę nazwiskiem Gilbert. Pani 
Gilbert przesłała w tych dniach swej 
św.ekrze pani Pallot, ser zatruty ar- 
szenikiem, po którego spożyciu pani 
Pallot zmarła, a wszyscy członkowie 
jej rodziny ciężko się rozchorowali. 
Motywem zbrodni mu być chciwość, 
gdyż Gilbert miała po śmierci świekry, 
odziedziczyć po niej znaczną go­
tówkę.

*
Do zakładu zastawniczego w  Pa­

lermo na Sycylii przyszedł człowiek 
z wielkim tłumokiem pościeli, którą 
chc.ał zastawić. Nie targując się wiele, 
przyjął sumę, którą mu wypłacono.

Właściciel zakładu jakoś nie bar­
dzo uważnie przyglądał się tłumokowi. 
Pierzyny i poduszki wrzucono do kąta, 
a zastawiający wyszedł. Nagle usły­
szano lekkie kwilenie, które zdawało 
się wychodzić z kąta. Właściciel są­
dził, iż jakieś kocię tam się ukryło, to 
też zaczął badać pościel. Zamiast je­
dnak kota, wyciągnął z tłumoka pół­
roczne dziecko.

Przypuszczenie, iż n.eznany czło­
wiek chciał się pozbyć w  ten niezwy­
kły sposób dziecka, nie sprawdzho się, 
gdyż wieczorem tego samego dnia 
plakaty, rozlepione po calem mieście, 
glos-ly, iż pewnej rodzinie robo­
tniczej z pod Palermo jacyś nieznani 
złoczyńcy ukradli dziecko. Gdy ojciec 
znajdował się przy pracy poza domem, 
a matka wyszła na chwilę za spra­
wunkiem, złoczyńca wtargnął do do­
mu, aby coś ukraść.

Ubogie mieszkanie nie przedsta­
wiało dla niego nic wartościowego, to 
też zabiał kosztowną stosunkowo po­
ściel, związał ją  w  tłumok, a nie zau­
ważył, iż z nią razem zapakował 
i dziecko, włożone przez troskliwą mat­
kę pod pierzynę, Chyba pierwsze to 
na świecie dziecko, które zastawiono 
w lombardzie...

.  *

W  Lublinie żołnierze prowadzili 
z sądu okręgowego do więzienia „na 
Zamek* Tom asza W awrzyckiego, ska­
zanego na 9 lat ciężkich robót, W dro­
dze do więzienia aresztowany usiłował 
zbiedz.

W yrwawszy się z rąk żołnierzy, 
noczął uciekać wzdłuż ul. Podwal. 
Zołnieize chwycili za karaDiny i po­
częli strzelać i dopiero po szeregu 
strzałów W awrzycki padł rażony na 
ziemię. Otrzymał dwa postrzały w no­
gę. Ranr.ego przewieziono do szpitala 
więziennego.

#
Przed kilku dniami znalezione w 

Tiergartcnie, w  Berlinie ciało kilkuna­
stoletniego chłopca w  ohydny i stra­
szny sposób poćwiartowane. W  pierw­
szej chwili śledztwo nie wykryło ani 
nazwiska zamordowanego, ani osoby 
zbrodniarza. Dopiero wczoraj zreko- 
gnoskowano- kim był poćwiartowany 
chłopiec. Jest nim żyd, uczeń krawie­
cki, Herman 31echen, urodzony na W ę 
grzech w r, 1893. Ojciec jego jest ka- 
syerem w Berlinie, on sam był w na­
uce u m ajstra krawieckiego Lauba. 
Zrekognoskowanie udaio się dzięki usil­
nej .działalności lekarzy, którzy zdołali 
po długiej pracy zestawić trupa z 54 
kawałków w  całość. Z drugiej strony 
polieya rozesłała wszędzie dokładne fo­
tografie zwłok i wystawiła na widok 
publiczny worek, fartuch i inne rzeczy, 
w których części ciała były zawinięte. 
W  sobotę zgłosiło się dwóch panów, 
którym zdawało się, że zamordowa­
nym jest chłopczyk zyaowski, leczony 
niedawno w klinice żydowskiej. Przy­
wołano więc natychmiast lekarzy z tej 
kliniki i ci stwierdzili rzeczywiście, że 
jest to niejaki Blechert, który przez kil­
ka dni leczył się w ich szpitalu. Na­
stępnie ojciec zamordowanego, zaw ez­
wany do zwłok poznał, że to syn jego. 
Blechert uci ki od swego majstra i 
włóczył sie przez kilka dni bez zajęcia 
po zaułkach Berlina. Prawdopodobnie 
zamordowano go w osławionej dzielni­
cy zbiodniarzy t. z w. Scheunembertel 
w nocy z poniedziałku na wtorek przed 
tygodniem.

*

W  Kijowie przed kilku dniami 
stójkowy ujr/.ał leżącego na ulicy bez 
przytomności, znanego w tem mieście 
doktora medycyny, Puczkowa i odwiózł 
go na stacyę ratunkową, gdzie lekarze 
skonstatowali śmierć. Puczków' Dyl je­
dną z typowych postaci kijowskiego 
„dna*, tj. sfery łudzi bezdomnych. Mo­
żna go było często spotykać na ulicach 
Kijowa, zwłaszcza w pobliżu uniwer­
sytetu. Chodził w łachmanach, mimo 
tego nosił na piersiach odznakę uni­
wersytecką. Puczków ukończył medy­
cynę na uniwersytecie w Moskwie, 
otrzymał złoty medal i został promo­
wanym  na doktora. Pisywał udatne 
wiersze, które wydał w osobnym to­
miku pt, „Niezabudki®. Zmarły był 
człowiekiem bardzo utalentowanym. 
Niestety oddawał się nałogowemu opil­
stw u i to sprowadziło go „na dno". 
Przezył tak w nędzy 25 lat. Wielokro­

tne usiłowania życzliwych mu ludzi, 
pragnących wydobyć go z tego stra­
sznego położenia, nie odniosły najmniej­
szego skutku

Wojna z fiakrami.
Trw ająca przeszło od roku walka 

między wiedeńską korporacyą fiakierski, 
a Namiestnictwem — została nareszcie 
zakończona. Powodem walki było to, 
że fiakrzy domagali się podwyższenia 
obecnej taryfy. Namiestnictwo zaś pod 
tym jedynie warunkiem, gotowe było 
wziąć tę kwestyę pod dyskusyę, jeżeli 
fiakrzy zgodzą s.e na zcprowadzenie 
taićimeirów, tj. aparatów, wskazujących 
automatycznie długość odbytej drogi 
i zobowiążą się nie żądać od gości 
opłaty wyższej naa tę, jaką taxametr 
wskazuje. O tem zaś fiakrzy nawet sły­
szeć nie chcieli i wogóle bronili się 
prawdziwie rozpaczliwie przeciw zamie­
rzonemu wprowadzeniu przym usu taxa- 
metrowego,

Groził* oni, że uiządzą demonstra- 
cyę, jakiej jeszcze W iedeń nie widział, 
bo zostawią swe duróżki z końmi 
przed gmachem Namiestnictwa bez nad­
zoru, a sami z żonami i dziećmi pójdą 
do Burgu prosić cesarza, aby nie po­
zwolił robić im krzywdy. Ostatecznie 
przyszło jednak do porozumienia, opar­
tego na tem, że namiestnik odstąuił od 
żądania zaprov. adzenia uxam etrów  w 
fiakrach, a natomiast korpm acya fia­
kierski przyjęła w obu Namiestnictwach 
gwarancyę, iż żaden fiakier ani doroż­
karz nie będzie żądał od gościa za- 
zapłaty wyższej niż p-tepisuje taryfa, 
która zostanie cokolwiek podwyższona, 
tudzież, że żaden me pędzie odmawiał 
jazdy dlatego, że droga np. prowadzi 
pod gó-ę itp. Na zabezpieczenie tego 
swego zobov iązania złozy korporacya 
fiakierska w Namiestnictwie kaucyę w 
wysokości 50.000 koron.

Wogóle fiakizy wiedeńscy dzielić 
się będą na dwie kategorye, t. j. na 
iakich, którzy nie beoą trzymali się 
żadnej taksy i na takich, którzy jeżożą 
podług taksy. Z góry musi każdy wła­
ściciel fiakra lub doióżki oświadczyć, 
do której z tych dwóch kategoryj chce 
należeć. Ci, którzy chcą trzymać się 
taksy, będą mieli osobne odznaki. Obo­
wiązkiem takiego fiakra będzie przed 
rozpoczęciem jazdy zwrócić uwagę 
gościa, iz on nie trzyma się taksy i żo 
dlatego z góry umówić się z nim trze­
ba co do ceny. Jeżeli nie zwróci na to 
uwagi gościa, zanirn on wsiądzie do 
dorożki, w takim razie musi przyjąć 
opłatę, jaką przypisuje taksa. Ustano­
wione będą jednak pewne z isady ozna­
czenia ceny, mające na celu zapobiedz 
zbytniemu wyzyskowi publiczności. — 
Zdaje się, że olbrzymia większość fia­
krów zgłoś, sw e przystąpienie do tej 
kategoryi bez taksy, a tylke mała czą­
stka podda się pizymusowi taryfo­
wemu.

Do rodziców 
opiekunów m łod z'eży!

W czoraj, mimo nawoływań, po­
wtórzyły się demonstracye antyhajda- 
mackie. Udział w  nich brała młodzież 
i to w wielkiej częćci młodzież gim- 
nazyalna, która tem awanturami plami 
mepotrzebnie studencki mundurek.

Do młodzieży zwracaliśmy się z 
upomnieniem wczoraj, zwracamy się 
dziś (Co dzień niesie ?), ale apeluiemy 
jeszcze i do rodziców i do opiekunów 
młodzieży, aby oni poham ować te przy­
kre zajścia, które nas wysoce kompro­
mitują i leją niejako oliwrę na ten mo­
ralny cios, jaki Ukraińcy sami sobie 
zadali, zapijając namiestnika

Oto już prasa europejska poczyna 
mniej zajmować się mordem, a pisze 
o „strasznem, brutalnem prześladowa­

niu Rusinów, którym Polacy urządzili 
noc sw. Bartłomieja." Już pokazują się 
grozą przejmujące opisy o gwałtach, 
jakich my się dopuszczamy na j,bratni*** 
narodzie, już poczynają Rus mów za 
granicą usprawiedliwiać, że, oni tylke 
gwałt odparli gw ałtem !

I to wszystko z powodu parć 
szyb, wybitych przez nieznanych 
sprawców.

Doprawdy, krew się ścina, jacy 
my jeszcze nierozsądni i dziecinni!

ftadzwa S ic z y m ic f i .
(Studyum dla Lombroso).

Nic dziwnego, iż wskutek hero- 
straiowej sławy, jaką pozyskał morder­
ca Siczyński, wszyscy zajmują się bli­
żej jegc rodziną i przytaczają o niej 
rozmaite szczegóły, które przedstawiają 
ją w jak najniekorzystniejszem świetle. 
Miła rodzina — ani słowa, począwszy 
od zmanego ojca, który jako kapłan 
katolicki propagował sztundę, a skon 
czy wszy na najmłodszej córce.

Donieśliśmy już o tem, że brat 
mordercy Mścisław Siczyński zastrzelił 
się przed kilku miesiącami we Lwowie, 
zdefraudowawrszy powierzone mu na 
cele agitacyjne pieniądze a szwagier 
jego ks. Strutyński, dopuściwszy się 
rozmaitych łajdactw, zmuszony był po­
rzucić żonę i uciekł do Ameryki, aby 
ujść karzącej ręki sprawiedliwości. :

Obecnie z Łirwocznego donoszą 
bardzo zajmujące szczegóły o najstar­
szym bracie mordercy, Jarosław..? S 1- 
ozynskim. Przed kilku laty ożenił się 
on z młodziutką córką gr.-kat paro­
cha w Ławocznem ks. Kopciucha, ale 
jedynie w tym celu , aby obrabować 
ją  z w ypraw y i posagu.

Po ślubie żył z nią dwa t;-godnie. 
a nacieszywszy s e do woli i zy­
skawszy jej zaufanie, uciekł w , ooey 
zabrawszy wszystkie pieniądze bieli­
znę, suknie i kosztowności, .Gdy mło­
da zona obudziła się, nie zastała m ę­
ża w pomieszkaniu ani... swoich rze­
czy. On był już w drodze do Ameryki, 
gdzie wylądował szczęśliwie.

Nie koniec na tem Straciwszy 
wszystko, udawał sk-uchę, zaczął pisać 
czułe listy i wryiaśnił poczciwemu księ­
dzu, wierzącemu, że zięć naprawdę się 
kaja, że przyszłość jego córk będzit 
w Ameryce, jak najświetniejszą, byle 
przywiozła z sobą 4000 K jak naj­
więcej dywanów galicyjskich i parasoli 
(sic) jedwabnych, które tam rzekomo 
mają wielki popyt

W ysłana z ządanemi piemądzm. 
i parasolami została w Ameryce w po­
dobny sposób po raz wtóry przez tego 
bandytę okradzioną i wróciło w naj­
większej nędzy do kraju.

Początkowo znalazła przytułek u za­
mężnej siostry, gdyż na p lebau było 
pięć córek, a jej pobyt w domu rodzi­
ców mógł zaszkodzić losowi innych 
sióstr. Ooecnie, siostry szczęślivcie po­
wychodźmy zamąż, a biedno ofiara Ja ­
rosława Siczyńskiego, osoba dealna 
i wzorowego prowadzenia się. musiała 
wrócić do Ławocznego, gdzie się dotąd 
znajduje, i z rodziną zbójców żadnych 
stosunków nie utrzymuje. Jarosław żyie 
szczęśliwie w Ameryce. P. Siczvńsk'ej 
można rzeczywiście takich synków po­
gratulować oszust, defraudant, skryto* 
bóica, Jarosław, Mścisław, Mirosław.

l i E Ł l L A I U  A .

Kalendarzyk
W e czwartek rzym.-kat. Wiecze­

rza Pańska — gr.-kat. Nikity Sr.
Wielki Piątek —  gr.-kat. J osy fi. 

Prop.
Repertuar teatr j  miejskiego (poć 

dyrekcyą Ludwika Hellera). '
W e czwartek, piątek i sobotę z po­

w odu Wielkiego Tygodnia nie będzie 
przedstawień.

oryginalnej Remington-Shales Mr. XI.
a  u  a  o sup3łni.0 i trwa-lo widoozaea piśmis. n n n

^  1  Z  7* ¥  ¥  Y  1  W .J f 163 Demamtrowanie maszyny w każdej m iejscowości bezpłatnie.

d V l l L  U K I U n  Lwów, ulica Sykstu ska 1. 20.

Nikt nie powinien kupować maszyny do pisania, 
^nitn nie oglądnie najnowszego modelu amery- 
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W  niedzielę popołudniu „Bakcyle 
miłości41. .

W  niedzielę wieczorem „W esoła 
wdówka".

W  poniedziałek popołudniu „Szko­
ła".

W  poniedziałek wieczorem „Czar 
walca".

W e wtorek popołudniu „Jaś i Mał­
gosia".

! W e wtorek wieczorem „W esoła 
wdówka".

W e środę „Świętoszek".
W e czwartek „Mignon".

MIEJSCOWA.
Komisya lekcyjna I zajęć biuro­

wych Towarzystw a „Bratniej Pomocy 
słuchaczów W szechnicy lwowskiej, 
poleca zdolnych, pilnych, sumiennych 
i pracowitych kolegów filozofów i pra­
wników na lekcye, tudzież fachowych 
i rutynowanych kandydatów do zajęć 
biurowych wszelkich kategoryj w miej­
scu i na prowincyę na warunkach mo­
żliwie przystępnych. Zgłoszenia ustne 
lub listowne w  „Domu Akademickim", 
ulica Senatorska i w  Uniwersytecie, 
sala I., piętro I., codziennie między 
12— 1 w południe.

Aresztowani i znów wypuszczeni.
Palicya aresztowała onegdaj Mikołaja 
Ceglińskiego, redaktora „Diła", ale po 
przesłuchaniu wypuściła go wczoraj 
na wolność.

Wieczorem tego samego dnia wy­
puszczono znów na wolność Maryę 
Korolukową. Korolukowa posłała po 
doróżkę, zabrała sw ą pościel i wraz 
z tym tłumokiem pojechała do hotelu 
„Narodnej hostynnyci44, skąd ją  przy­
wieziono do więzienia.

W  ciągu dnia wczorajszego prze­
słuchiwano trzykrotnie p. Bęrnfelda, 
dyrektora Doroteum, który miał wyja- 
śn ć, czy przypadkiem Siczyński nie 
kupił u niego rewolweru. P. Bernfeid 
przypomniał sobie, że na tydzień przed 
zamachem, we czwartek wieczorem ja­
kiś młody człowiek, przedstawiwszy 
się mu jako akademik, kupił mały, sta­
ry browning 5mm, za który, nie tar­
gując się wiele, zapłacił 34 koron. 
Skonfrontowany z Siczyńskim — stwier­
dził świadek, że tamten młodzieniec 
podobny był do Siczyńskiego, ale nie 
sam Siczyński.

Siczyński twierdzi stanowczo, że 
kupił rewolwer u Jankowskiego jeszcze 
przed 10 miesiącami, Sprawa kupna 
tego rewolweru nie została jednakowoż 
jeszcze wyjaśnioną.

Siczyński wraz z matką pozostają 
od wczoraj na wikcie więziennym. 
Wprawdzie początkowo pozwolono im 
uzupełniać sobie wikt, jednak i tę ulgę 
cofnięto, gdyż Siczyński, jako oskarżo­
ny o pospolitą zbrodnię, ustawowo nie 
ma praw a do żadnych ulg, jakie mają 
więźniowie polityczni.

Opieczętowanie biur namiestnika.
Z Burgu cesarskiego nadszedł telegram 
do wiceprezydenta namiestnictwa hr. 
Łosia z nakazem natychmiastowego 
opieczętowania wszystkich aktów kan- 
celaryi namiestnikowskiej, aż do przy­
bycia koinisyi wiedeńskiej.

Poiecenie opieczętowania aktów, 
dane w tym wypadku z takim pośpie­
chem, dowodzi istnienia w namiestni­
ctwie lwowskiem pewnych rezerwatów, 
znanych jedynie samemu namiestni­
kowi.

Ładne rodzeństwo, z  Wiednia te­
legrafują: W czoraj popołudniu przewód- 
cy studentów ukraińskich w W iedniu 
postanowili wysłać deputacyę do siostry 
Siczyńskiego, żony posła dra Eugeniu­
sza Lewickiego, aby wyrazić jej sym- 
patyę i zadowolenie, iż jej brat doko­
nał tak bohaterskiego czynu, jak za­
mordowanie hr. Potockiego.

Na czele deputacyi stanął student 
prawa, który już był oskarżonym w 
procesie o zniszczenie uniwersytetu 
lwowskiego, Mikołaj Hałuszczyński. De- 
putacya o godzinie 4-tej popołudniu 
udała się na Laudongasse 28, gdzie pp. 
Lewiccy zajmują bardzo elegancko urzą­
dzone stale mieszkanie. Student Ha­
łuszczyński wygłosił do p. Lewickiej

przemowę, w której oświadczył, że stu­
denci ukraińscy podziwiają swego ko­
legę Siczyńskiego, że żywią dla niego 
jak  największą sympatyę, że w ich pa­
mięci Siczyński budzi zawsze podziw 
i że będzie zajmował pierwsze miejsce 
wśród bohaterów narodowych. Czyn 
Siczyńskiego dowodzi, że praca Ukraiń­
ców wydała wspaniałe plony.

Pani posłowa Lewicka ze łzami w  
oczach podziękowała studentom i oświad­
czyła, że jest dumną z tego, że m a ta­
kiego brata.

Pani Lewicka, gdy będą jej brata 
wieszać, może się z wielkiej dumy i 
sympatyi dla niego, razem z nim po­
wiesić I

Sp. Artur Schellenberg szef zna­
nej lwowskiej firmy bankierskiej „August 
Schellenberg i syn44 i właściciel wiel­
kiej kamienicy przy ul. Czarnieckiego 
12, zmarł wczoraj rano w  sanatoryum  
dra Soleckiego, gdzie przebywał od 
paru dni dla odbycia operacyi.

Mianowania. Cesarz nadał starsze­
mu radcy budownictwa Sylwestrowi 
Hawryszkiew iczowi, przy sposobności 
przeniesienia go w stały .stan spoczynku, 
tytuł radcy dworu.

Radca budownictwa w ministerst­
wie spraw wewnętrznych Rainer So- 
puch, mianowany starszym radcą bu­
downictwa w  państwowej służbie bu ­
downictwa w Galicyi.

Na ukończeniu skrutynium. Prace 
skrutacyjne ukończono do tego czasu 
w 3 salach, a mianowicie w salach II., 
III. i V. Absolutną większość w' tych 
salach otrzymali następujący  kandydaci 
na okres 6-letni:

Beiser, Lewicki Aleksander, Kroch, 
Lityński, \Vixel, dr. Horowitz, dr. Li- 
siewpez, Abrysowski, dr. Rutowski, dr. 
Starzewski, Śliwiński, Olszewski, 
Schleyen, dr. Dziwiński, Riedl, dr. Ja; 
nik, Lewicki Bolesław, dr. Schleicher, 
Pawlewski, Wczelak, Ihnatowicz, dr. 
Aschkenase, dr. Lilien, Ciechulski, Mar­
kiewicz, Platowski, Bartoń, dr. Gląbiń- 
ski, Hawranek, dr. Obmiński, Thom.

Absolutną większość w tych sa­
lach otrzymali dalej następujący kan­
dydaci na okres 3-letni: Wollisch, Sza­
frański, Souper i dr. Garczyński.

Jak siostra Siczyńskiego wyszła za-
mąż? Siostra Siczyńskiego była nau­
czycielką ludową, i w  tym charakterze 
dopuściła się tylu szelmostw, że staro­
sta Korytowski ją  zasuspendował. Po 
częła więc oblazić różne szmaty ruskie 
ze skargą na swoją krzywdę. Przy tej 
sposobności poznał ją  redaktor „Diła" 
i dwie bratnie dusze połączyły się w ę­
złem małżeńskim. Ponieważ Siczyńska, 
wychodząc za mąż, zrezygnowała z po­
sady nauczycielki, więc zastanowiono 
też śledztwo, jakie się przeciw niej to­
czyło.

Stateczny złodziej. Edmund Ja­
worski posiada już w kronikach poli­
cyjnych ustaloną reputacyę. Aby ją 
podtrzymać, zakradł się wczoraj na ul. 
Teatyńską 17, do mieszkania akade­
mika p. M. Woźniaka, a niezastawszy 
tam nikogo, uznał za najodpowiedniej­
sze zrzucić swą starą garderobę, a 
przebrać się w świąteczną toaletę go­
spodarza. Gdy był już en gale, nie­
szczęście chciało, że nadszedł gospo­
darz i oddał gawra (eleganta) w ręce 
dziada (polieyanta).

Komedyanci. Rektorat ruskiego se- 
minaryum duchownego rozpuścił na 
święta już w poniedziałek kleryków, 
a to niby z obawy, że nie są we 
Lwowie bezpiecznymi przed polskimi 
zamachami. — Wrócić m ają dopiero 
w początkach maja.

Wiedeńska szmata „Die Zeit“ sta­
nęła po krótkiem wahaniu się, sercem 
i duszą po stronie hajdam aków. Od po­
niedziałku otwarła swe łamy wyłącznie 
dla hajdamaków i drukuje bez zastrze­
żeń ich najpodlejsze elukubracye. Taki 
Trylowski np. usprawiedliwia antypol­
ską politykę pruską i oświadcza, że po­
lityki antypolskiej Prusaków nie można 
wcale uważać za gwałt!

W  tejże szmacie oświadcza druga 
perła ukrainców, poseł Budzynowski,

że hr. Potocki w zupełności zasłużył 
na los, jaki go spotkał. Uchwała, aby 
go zamordować, zapadła zaraz po zde­
molowaniu uniwersytetu, i niemożna 
przewidzieć, jakie dalsze wypadki przy­
niesie najbliższa przyszłość.

Wpisy na uniwersytecie. W pisy na 
półrocze letnie miały rozpocząć się 
wczoraj rano. Ze względu jednak, że 
senat wyjechał na pogrzeb do Krzeszo­
wic, zostały odroczone i rozpoczną się 
dopiero dziś lub jutro.

Wiadomości osobiste. W iceprezy­
dent Rady szkolnej krajowej dr. Ignacy 
Dembowski, wyjechał na kilkanaście dni 
na południe, celem wyleczenia się 
z uporczywych skutków przebytej in­
fluency.

Siostry Siczyńskiego zostały wczo­
raj wypuszczone na wolność. W skutek 
tego w więzieniu znajduje się oprócz 
mordercy tylko jeszcze i jego matka.

Charakterystyka bandyckiej rodziny.
Mirosław Siczyński jest najmłodszym 
synem ruskiego księdza, byłego posła 
na Sejm krajowy Mikołaja Siczyńskie­
go, zmarłego w Słoptaczowie (pow. 
Peczeniżyn), znanego z szalonej niena­
wiści do wszystkiego co polskie, znie­
nawidzonego naw et przez w łasnych 
parafian do tego stopnia, że na prze­
jeżdżającego powozem z Kołomyi rzu­
cono siekierę.

Matka Helena z domu Kornej, 
córka księdza w ychowywała swe 
dzieci już od kołyski w  nienawiści do 
Polaków. Jedna z sióstr mordercy 
Agafia, zajęta przy maszynie pisarskiej 
u adwokata Mandyczewskiego w Sta- 
niławowie, już w 12-stym roku rzu­
cała krzesłami na księiy, z,eje wprost 
nienawiścią do Polaków, należy do 
wszystkich ruskich stowarzyszeń i bie­
rze czynny udział w borbach, jako 
agitatorka i potrafi walczyć z brawurą 

| parasolką, nawet z policyą lwowską. 
Brat starszy Mścisław, dependent adwo­
kacki i kasyer instytucyi ruskiej, w y­
chowanek adw okata Oleśnickiego ze 
Stryja zastrzelił się pc dokonanej 
zbrodni.

Morderca sam, chrzczony uroczy­
ście w  6 -tym roku życia miał na so­
bie w czasie chrztu (dla tradycyi Gon­
ty i Żeleźniaka) narodowy strój hucul­
ski a ojcem chrzestnym był mu dr. 
Teofil Okuniewski z Horodenki, obok 
miejscowego wójta i kilku zamożniej­
szych gospodarzy.

Szwagier mordercy, ks. Nykoła 
Struteński, ożeniony z jego siostrą, 
słynną z piękności Emilią, wsławiony 
zrywaniem chorągwi narodowych we 
Lwowie, wyświęcony za protekcyą te­
ściowej, organizuje obecnie lud ruski 
w Ameryoe.

Dr. Okuniewski i wszyscy ojco­
wie chrzestni mogą być dumni ze swe­
go chrzestniaka, pokazał co umie haj­
dam aka narodowo uświadomiony, któ­
ry się odważył podnieść rękę morder- 
derczą na tego, któremu rodacy zarzu­
cali nawet „sentymentalizm ruski".

Andreas ist hin! To, co hajdama- 
cy wyprawiali i wyprawiaja po zamor­
dowaniu hr. Potockiego, przechodzi 
ludzkie pojęcie i ludzką wiarę. Poseł 
Lewicki np. bawił w  dniu krytycznym 
wę Lwowie. Żona jego, mieszkająca 
we Wiedniu, zwróciła się do niego z 
telegrafieznem zapytaniem, czy wiado­
mość o zamordowaniu hr. Potockiego 
jest prawdziwą, naco dr. Lewicki od­
powiedział jej telegraficznie: Andreas
ist hin!

Trzeba znać ducha niemieckiego 
języka, aby zrozumieć, co ten zwrot 
znaczy. Ist hin znaczy to samo co — 
zdechł.

Doprawdy, Iepiejby nam było rnieć 
za współmieszkańców tej ziemi dzikie 
zwierzęta, niż takich ludzi!

Konia z wózkiem skradziono wczo­
raj z przed gmachu hr. Skarbka rze- 
źnikowi Hartlowi z Kieparowa. T o jest 
przynajmniej coś, co opłaci się brać w 
rękę. Złodziej będzie mógł jakiś czas 
wózkiem paradowhć, a potem z konia 
porobić kiełbaski i żyć parę dni jak 
baron.

Nasz reporter pisze.
W czoraj telegrafowała do mnie 

moja znajoma, nauczycielka w Psiej 
Wólce, absolwentka szkoły wydziało­
wej ruskiej z pałacu Miączyńskiego, 
która, nawiasem dodajmy, otrzymała 
posadę w  Psiej W ólce z łaski śp na­
miestnika, za co żywi do niego słuszną 
nienawiść, bo ona m a egzamin „poń­
czoszkowy" i chciała koniecznie mieć 
posadę we Lwowie. W  telegramie pro­
siła mnie, żebym po nią wyszedł na 
kolej, bo przyjeżdża do Lwowa ucało­
wać płytki brukowe, po których Jego 
Nieśmiertelność hejtman Siczyński stą­
pał i oprócz tego zanieść mu do kaźni 
cukierki, aby mu trochę było słodko. 
Że to bycza dziewczyna jest, o czem 
mogą poświadczyć Polacy z Psiej Wól­
ki, którzy nieraz odczuli na swych pie­
cach jej delikatną rączkę, więc pole­
ciałem na dworzec tak prędko, aż mi 
język na brodę wylazł. Powitaliśmy się 
bardzo czule i wsiedliśmy do tramwaju 
na platformę.

— Patrzcie — powiada do mnie — 
czy to nie ukraińskie miasto ten Lwów. 
O, gimnazyum nasze na najludniejszej 
ulicy Sapiehy, plac pod teatr u  wjazdu 
do śródmieścia—nasz. Dalej seminaryum 
„knuryków", (tu lekko się zarumieniła) 
przy Kopernika—nasze, na Sykstuskiej 
„H ostynnycia"—nasza. A dalej pół ryn­
ku naszego, i cała Ruska z „Dnistrem". 
Widzicie teraz, że każdy obcy, kto je- 
dzie tramwajem, przekonuje się na­
ocznie o ukraińskim charakterze miasta.

— Gmach na Batorego także 
wasz — dodaję spiesznie.

—  A może nie? Przecie i tamtędy 
idzie tramwaj. A nam chodzi o to, aby 
wszystko przy linii tramwajowej sku­
pić. Poczekajcie Lachy psubraty, my 
wam wnet zagramy po ukraińsku.

— Niech pani tego nie stosuje 
specyalnie od siebie do mnie. Ja pa­
nią......

— W iem o tem. Chętnie pana 
polubię i będę wychowywała dzieci w 
naszym ukraińskim zwyczaju. Me... 
gdzież to jest ten hotel „de L aus“, już 
Łyczaków się kończy. Żegnam pana, 
ubierz pan wyszyw aną soroczkę i 
wdziej szarawary, a przyjmę pana.

Powiedziałem jej na ucho „ruskie 
słowo" i wróciłem do miasta rozko­
chany na zabój.

Teraz proszę Szan. Redakcyę, aby 
zaprosiła do siebie w sobotę ks. pra­
łata Gorazdowskiego, żeby jej baby 
i jajka poświęcił. W ym aga tego stosu­
nek, jaki Szan. Redakcyę z nim łączy. 
Tylko niech Szan. Redakcya przypad­
kiem nie zaprosi redaktora-organisty.

Kupiłem sobie już zieloną, guta­
perkową żaDkę i Szan. Redakcya mech 
sobie kupi też, bo oblewany poniedzia­
łek za pasem I wodę kolońską niech 
sobie Szan. Redakcya kupi, ale nie u 
Guttlera i nie w aptece, ino u którego 
z żydowskich fryzyerów, bo tylko oni 
mają prawdziwie pruską wodę ko ­
lońską.

Słyszałem dziś na Ruskiej ułicy, 
że kilkunastu Rusinów przechodzi na 
katolicko-hajdamacki obrządek, a mię­
dzy tymi kandydatami jest nawet jeden 
żyd i kilku osiadłych tu  Prusaków.

Zgłosiło się do mnie wczoraj czte­
rech hajdamackich studentów, abym im 
wyrobił lekcye, bo nie mają z czego 
żyć. Może Szan. Redakcya weźmie te 
biedne latarośle w opiekę.

Moja gospodyni już kuchnię cał­
kiem zamurowała. Żywi się tylko her­
batą rosyjską i moskalami z racyi po­
stu i patryotyzmu. A propos, niech 
Szan. Redakcya zaraz pośle po spiry­
tualia świąteczne, bo szynki już zamy­
kają, a ja  życzyłbym sobie poczęstun 
ku przy święconem jajku.

Każdy z poważnych obywateli ma 
swoją babę. Tabaczyński ma 1.000 
bab, a ją, biedny reporter, nie mam 
ani nogi z baby, co ja będę na świę­
ta jadł ?

Niech Szan. Redakcya o tem coś 
pomyśli, a w  nadziei, że to  się ziści, 
donoszę nader doniosłą w iadom ość: 
Socyalistyczny strzępek od dziś na pa­
rę dni powieszon, bo redakcya zasiada 
in grernio do macy.
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tażg ludziska po mieście i szukają 
czogoś, czemby się pożywić mogli, i 
piętf po bruku ścierają, a tu wczo­
raj synek restauratora Saka Ztiaiazł w 
realność przy ul- KaZmierztwskiej 8, 
cały magazyn biżutenń, bo złoty zegarek 
z łańcuszkiem, dwa złote pierścien e i 
dwie obrączki ślubne Kto je  zgubił, może 
swą zgubę odebrać na pokcyń A jeśli 
to kradzione rzeczy, to przestrzegamy 
złodz.eja, ahv się po nie na policyę me 
zgłaszał, bo go zaraz „CUpną“ .

Oświadczyny w  stylu konstytucyj- 
no-padameutarnyixi,

Pani moja! Poza tobą 
Ja nie widzę świata,

A kocham cię jak wyborca 
Swego kandydata.

Na mojego serca liście 
Ty jesteś ozdobą,

I glosuje moja dusza 
Jedynie za tobą.

Upojony, gdy cię widzę,
Słodkich marzeń rojem,

Pragnę tylko, by me serce 
blok  zawarło z twojem.

Nie yponuj mi w tym wniosku.
Płyńmy w  zgodnym prądzie,

Ja ci bydę tak posłuszny,
Jak prawica w -ządzie.

Będę śpiewał na cześć twoją 
Najczulsze nokturny,

Lecz poś-ód twych wielbicieli. 
Niech ja wyjdę z  urny

Na żywy pomnik śp. namiestniko­
wi, zamordowanemu przez -uskiego naj- 
Uamakę. a mianowicie na fundusz burs 
włościańskich Dolskich im Anurzeja Po­
tockiego złożyli w redakcyi „G ońca*: 

Fran^szek Heller 2 K, Józefa Hel- 
lerowa 2 K, Emil HeLer 2 K, dzieci. 
Stefania 1 K, Janina 1 K, Zofia 1 K, 
Czesława 1 K, Bogdan Krzysztofowicz 
2 K.

Sprawa podniesienia dobrobytu klas 
pracujących w  szczególności ludu wiej­
skiego, jest kwestyą na czasie, należy 
się jej zatem z naszej strony wzmianka.

Wiadomem jest, że rok rocznie 
emigruje tysiące dziewcząt z kraju, ce­
lem zarobku, którego tu  znaleźć nie 
mogą. Pomijając to, iż zarobki te w  
bardzo częstych wypadkach nie stoją 
w żadnym stosunku do ciężkiej i mo­
zolnej pracy, na jaką robotnik w  ob­
czyźnie jest skazany. Musimy i to tak­
że zaznaczyć, że zgubne bardzo skutki 
wywiera emigracya w  szczególności na 
dziewczęta. Ochroną, względnie zapo­
rą  tych masowych emigracyi, byłaby 
możność zdobycia w  kraju odpowie­
dnio wynagradzanej pracy. Ubogi prze­
mysł nasz nie jest wprawdzie w mo­
żności zapewnić masom pracującym 
zarobku wystarczającego robotnikowi 
do opęuzenia potrzeb koniecznych. Są 
jednakże i u  nas galezie przemvsłu, 
które wyzyskane odpowiednio .a  prze- 
dew sz\ sikiem traktowane umiejętnie, 
mogłyby dać zajęcie setkom dziewcząt 
wiejskich. W iadomem jest, iż za grani­
ca mieszkańcy wiosek zajmują się ró­
żnorodnym przemysiem i tak: wyrobem 
zabawek, tabrykacyą zegarków, haftami 
kościelnem,, wreszcie haftem m aszyno­
wym.

Zbyt zas na swoje wyroby znaj­
dują w sklepach wielkich miast. I u nas 
haft maszynowy mógłby stworzyć źró­
dło wcale przyzwoitego dochodu, wy- 
rnaganem atoli byłoby, aby -sprawą tą 
zajęły się osoby, którym na sercu leży 
doDro przemysłu rodzinnego. Prace te 
znalazłyby bez wątpienia, jako wyrób 
krajow y a w dodatku włościański, po- 
kup w naszych sklepach i bazarach. 
Niemniej i hafciarnie miejskie, którym 
bras pomocniczych sił, chętnie przyj* 
mowałyby wykwalifikowane hafciarki 
maszynowe. Jak nas informują, urzą­
dza po wsiach bezpłatne kuisa haftu 
maszynowego znana u  nas z działal­
ności na polu przemvsłowem firma 
Slngera Com. Tow. Akc. maszyn ao 
szycia. Kursa te atoli często nie spoty­
kają się, skutkiem złego zrozumienia 
sprawv, z należytem uznaniem. Ci za­
tem. którzy chcieliby znaleźć w kraju 
zarobek, powinni z kursów tych korzy­
stać wedle możność’.

Z  Z I S iA J U *
ś . p. Ludwik Górski. W  W arsza­

wie zmarł w ub. sobotę jeden z naj­
bardziej wybitnych oby wateli ziemskich, 
długoletni prezes komitetu 1 owarzystwa 
kredytowego ziemskiego, ś. p. Ludwik 
Górski,

W zmarłym schodzi do grobu je­
dnostka niezwykła, mąż, który wywie­
rał na szerokie koła zierruaństwa w Kró­
lestwie polskien wpływ bardzo wielki 
dzięki swym wysokim przymiotom ro­
zum u i serca. Z przekonań był ś. p. 
Górski konserwatystą w wielkim stylu 
a w dodatniem pojęcia tego znaczeniu. 
Walczył energicznie i konsekwentnie 
o utrzymanie wpływu ziemiuństwa na 
społeczeństwo, wierząc w posłannictwo 
ziemiaństwa w sprawie gospodarczego 

kulturalnego odrodzenia kraju.

Zmiażdżony przez maszynę Okro­
pną śmierć poniósł w  tych dniach pe­
wien młody robotnik z Królestwa w ma­
jętności Czeluścime pod Żydowem, Ze 
swawoli wszedł on mimo przestróg in­
nych robotników na belkę w stodole, 
właśnie ponad maszynę do prasowania 
słomy, będącą w biegu i straciwszy ró­
wnowagę wpadł w maszynę, która go 
dosłownie zmmżdżyła.

Z E  S T Z A T A .

Na szczycie drapacza- Praca ro­
botników budowlanych w wielkich mia­
stach amerykańskich połączona jest 
z wielkiemi niebezpieczeństwami głównie 
ze względu na kolosalną wysokość na 
jakiej oni muszą pracov/ać, a do której 
niekażdy może się przyzwyczaić. Pro­
simy sobie wyobrazić rusztowanie po 
nad szczytem wieży ratuszowej, gdzieś 
na 40 piąć ze, po którego pojedynczych 
wiązaniach muszą chodzić robotnicy, 
dźwigać ciężary i wykonywać najtrud­
niejsze prace, pochłaniające całą ich 
uwagę w tym kieruntu, co i jak mają 
robić, a nie, gdzie się znajdują.

Praca ta jest najniebezpieczniejszą 
podczas deszczu, gdy zeiazne wiąza­
nia stają śliskie W tedy każdy krok 
może stać się dla robotnika krokiem 
do wieczności.

Gdy u  nas robotnik spadnie z 
z 3-go piętra na bruk, łamie ręce albo 
nogi, częsfo zabija się na miejscu. Kto 
spadnie z drapacza amerykańskiego, 
ten zamienia się na bruku w bezkształ­
tną galaretę, tak dalece, że nawet naj­
bliższa rodzina nie poznaje nieboszczy­
ka, i dopiero ze spisu pracujących na 
budowie dochodzić trzeba, kogo spotKa- 
ła śmiertelna katastrofa.

TELEGRAMY.
Hołd cesarzowi

Wiedeń. Oprócz gremialnej w izjty  
panujących książąt niemieckich mają 
w’ Ischlu odwiedzić Franciszka Józefa: 
król Edw ard VII. angielski, król Alfons 
hiszpański, król szwedzki, król norwer- 
Bki, prezydent francuski Fallieres.

Zdemontowana plotka
Wiedeń. „N. Fr. Presse" zaprze­

cza, jakoby arcyksiążę Józef F erdynand 
opuszczał armię. Arcyksiążę otrzymał 
wprawdzie urlop w celu uporządkowa­
nia sprawy spadku po ojcu, lecz w 
nrn ii zostaje i w listopadzie będzie 
mianowany generałem.

Oddłużenie urzęuników.
, Wiedeń. Rząd udzielił wczoraj osta­

tecznej koncesyi na zakład kredytowy 
oddłużenia urzędników. Zakład rozpo­
cznie sw ą czynność w maju. Kapitał 
z-ndadowy bęazie wynosił 1 i pół mi­
liona koron i będzie mógł być pod­
wyższony d r  3 milionów aoron, Bank 
ma prawo wydawać listy dłużne o bez­
pieczeństwie popuiarnem. Obok ministra 
szarbu dra Korytowskiego przyczynił 
się do przyspieszeni! wejścia tego Za­
kładu w  życie także minister ar. Ges- 
sm ann.

Upały w Australii.
Auckland. W skutek szalonych upa­

łów, jakich tu  od 25 lat r ie nami ;t£ ją, 
palą się iasv dokoła portu, a  dym jest 
tak silny, że zaledwie można oddychać. 
Prócz tego panuje brak wody, która 
wozami przywożą z głębi krą.i do 
Auklandu.

Powódź w Charkowie.
Charków. Onegdaj nastąpiła tu 

katastrofa powodzi. Rozszalałe fale rzek 
Łopanii i Nieczoty wpadły do miasta, 
zerwały 2 mosty, i dotarły aż do w ar­
sztatów kolejowych. Elektrownia miej­
ska zalana wodą. Komunikacya odby­
w a się zapomocą -zółen.

Miasto pozbawione oświetlenia.

Olbrzymia powódź w Chinach
Shunffhai, Miasto Hanka-: zostały 

nawiedzone straszną katastrofą po­
wodzi. Przeszło 2u00 ludzi utonęło a 
przeszło 7000 Jzonek (łodzi) chlfisk ch 
zostało szalejącymi falami zalanych i 
poszło na dno.

(Nawie dzore powodzią miasto Han- 
kau lezy u  ujścia rzek: Hankiang do
Yangtsekiang i Uczy 850.000 mie­
szkańców. Jest jednem z głównych 
ognisk wszechświatowego handlu i prze­
mysłu).

Nagauali hanowi subjekcyi.
Zagrzeb. Posłowie z serbskiej par- 

tyi niezawisłości odbyli onegdaj konfe- 
rencyę, na któ-ej uchwalili deklar<*cve 
przeciw banowi Rauchowi, który oświad­
czył, że Serbowie m ają dążenia anty- 
drnastyczne. Ponieważ Dar. Rauch na 
zapytanie o dowody dał odpowiedź nie­
zadowalającą, posłowie nazwali go o- 
sztzercą, kłamcą i denuneyantem,

Aresztowanie 400  akademików.
Kazań. Odbyło się tu zgromadze­

nie około 400 akademików w  SDrawie 
autonomii - uniwersyteckiej. Uniwersytet 
w  czasie tego został otoczony wojskiem  
i w szystkich studentów aresztowano.

Ohydny proces.
Kilor.ia. Przed sądem wojennym 

morskim rozpoczął się proces przeciwko 
iamburowi floty, o zbrodnię przeciw „bu­
dzącemu się życiu".Oddał on mianowi­
cie swoją kochankę w opiekę akuszer­
ce, która dziecko wrzuciła najpierw do 
kubła z wodą, a następme jeszcze ży­
we wrzuciła do pieca.

Proces ten wydobył na jaw  mnó­
stwo obrzydliwych szczegółów, a w ca­
łość zamięszani są tmcże i oficerowie, 
Jeden z pomczmków, aby ujść areszto­
wania, zastrzelił sie, drugi uciekł za­
granicę. W  skandalach tych zajmuje 
niepoślednie miejsce także kilka nauczy­
cielek.

Car i Leboeuf.
Petersburg Znany inżynier francu­

ski Leboeuf, twórca francuskich łodzi 
podwodnych, przyjmowany był przez 
cara na dłuższej audyencyi. Leooeuf 
wygłosił przedtem w adm.ralicyi w obe­
cności zastępców departam entu m ary­
narki i członków Dumy i Rady pań­
stw a odczyt o łodziach podwodnych

Złodziej w lasce
Petersburg. Ułaskawiony w  tych 

dniach rzeczywisty radca stanu Hurko, 
Zasądzony w swoim czasie za głośne 
sorzeoiewierzenie w  sprawie zbożowej, 
został mianowany członkiem Rady 
panstwa.

Pożar kościoła w Berlinie.
B  run. Dawny kościół garnizono­

wy stoi w plomieni?:)i. W icia ; skle­

pienie kościoła runęły, kości® już 
nie da się uratować. Sąsiednie domy
są w niebezpieczeństwie. Powodem f>o- 
żaru zdaje się uszkodzenie prżewodów 
elektrycznych.

2  o ą t A t n i e j  c h r i i i .

Zamach na nr. fladeniega 7
Policya wypośrodkowała, że Si- 

czyńsld w zeszłym tygodniu dwa razy 
zgłosił się na audyencyę do marszałka 
nr. badenlego.

Ponieważ jednaK nieumiał podać 
wyraźnie, w jakim ceiu chce się z nim 
widz eć, niezostał do audyencyi dopu­
szczony, pomimo, że się natarczywie 
tego domagał.

Następnie chciał się Siczyński wi­
dzieć z synem hr. Bt aeniego, Henry­
kiem, ale ten go również nie przjjął 
Uderzające jest, że hr. HenryK Bądeni 
został wybrany do Sejmu w Koropcu, 
mm właśnie, gdzie zginął chłop Kaha- 
niec, którego Siczyuski chciał pomścić.

Doiscy urzędnicy Namiestnictwa
wnieśli korporatywnie prośbę na ręce 
radcy Loebla, aby ruskich urzędników 
Namiestnictwa zgromadził w jeden de­
partament, ponieważ oni n itchcą razem 
z Rusinami urzędować. Radca Loebl 
oświadczył jednak, że żądanie takie 
jest niewykonalne.

Czytelnikom naszym
zwracamy jeszcze raz uwagę, że wszel­
kie przesyłki adresowane „Goniec Pol- 
sk’“ uważać należy za przepadie, gdyż 
odbiera je ks. Gorazdowski, a pisma 
pod tym tytułem wydawać mu nie 
wolno.

Prosimy zatem, tak listy jak i prze­
kazy pieniężne adresować:
„Goniec", Lwów, ul. Zimorowicza 17, 
przyczem zwracamy uwagę, że m;e- 
sięczna pienum erata „Gońca*' kosztuje 
wraz z przesyłką pocztową 1 kor. 
50 h a l, numer pojedynczy na prowin- 
cyi 3 ct., we Lwowie zaś 2 ct.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za .u b ry k ę  tę  R eJ?kcya  n ie bierze odpow iedzialność..

Homeopafa Dr BORTOT
ordynuje od godziny 9 — 12 i od 3—6

PLAC AKADEMICKI 3.
Leczy wszelkie choroby też zastarzałe tylko 
metodą hymeopatyczną. lekarstwami własn.

Dr. K. Podlewski
specyalista chorób skórnych i wenery­
czny cn, ordynuje dla komet i mężczyzn 
od 11—12 i od 3 —5, Lwów, ul. Ak* 

demicka 1. 14. Telefon Nr. 1120.

MwM Dr. W’’t e  BuHfamhi
we Lwowie, przy ulicy Wałowej I. 3.

Święta się zblizajaJ
więc czas już pomyśleć e  TORTACH 
ł PRZEKŁ \DANCACH i zamawiać je 

u znanej firmy i

JANA HÓFUNGERf*
w e  L w o w i e ,  T e a t r a l n a  8

(kołc kościoł? OO. Jezuitów).
Sp.s tonów w kilkudziesięciu gatcnkacn i 
wszelkie informacye co do zamówień świą­
tecznych można ns miejscu otrzymywać. 
Jako spacyalność wyłącznie naazą poiecamy 
nowe torty „Yictoria**, „Szampańskie**. 55l IV

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
D O C E N T A  UN!\V. LWOWSKIEGO

Dra TEODORA BGH95!tWICZIi
OODZ. ORDYŃ. OD 9—3 POPOŁUDNIU

LWÓW, JAO'ELLO\SKA 7. gjj
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Wynalazek epo ko w y ! 
Skutek pewny i widzialny

107

V. Sżelfcim cierpieniom  wskutek tuberkulicznego i rachitycznego skrzy - 
w enia sto su  pacierzow ego (kręgosłupa), wszelkim ułomnościom biódr 

łopatek, oraz w yk szta łcen iu  się  garbów  w każdym wieku, obojga płci, 
zap ytriega skutecznie i usuwa patentowany we w s z y s t k i c h  państwach

Europy i Ameryki

Redressyjny prostotrzymacz ciała
specyalny aparat ortopedyczny, skonstruowany na zasadach najnov'szej 
techniki ortopedycznej a pod szatą  w cale n iew idzialny. — Osobiste ja­
wienie się osób, dotkniętych skrzywieniem ciała jest bezwarunkowo po- 
żądanem. — Na żądanie P. T. Pacyentów wysyła ilustrowane prospekty.

H A A S , Lwów, ul. Łyczakowska 2 5 ,1. p.
specyalista z Pragi, właść. Zakładu ortopedycznych prostotrzymaczy ciała.

J U T R Z E N K A  P O L S I C f l

Pismo dwutygodniowe ilustrowane twace i roz- 
ry wee mło-

dzieży poświęcone, wychoazi we uwowk* rok czwarty 
pod redakcyą STANISŁAWA 1 OKMRSKIESft.

j u t r z e m k a  p o l s k a
m&ea&GF ;,i>{ t w  ^

zawiera bogatą treść literacką, zabawki naukowe, za- 1 
gadki, rebusy, szarady i t.p. wszystko w formie przy- j 
stępnej o treści religijnej, katolickiej, polskiej. — Do 
każdego numeru oezpłatny dodatek p. t. „Nlnja księże- j 
czka“ i dodatek powieściowy, kluslracye pierwszorzę­E S ^^k ^3 9 m y S S i

iP- *»= ?*, j P B

dnej wartości. Prenumerata kosztuje rocznie 6*80.pół­
rocznie 3'80 koron. Adres: Lwów, Hausnerr 7 II. p.

IfragUŁasr?^ rs. m  rfF itrtB MlŁilBm)JUłWE8KaBCTTOW ^ :̂ ^ i* ^ *  i  wsm sm  m r*grtex

Sfóad OBrazaw i 6alamyi, bm, Wałowa 11 a,
poleca się dc wykonania wszelkich robót w zakres ten ■ cho­
dzących po cenach najprzystępniejszych. Bogaty wybór Ram.

Używane Rowery k ipuje, sprzedaje, jakoteż przyjmuje do reparateyi, odnowienia 
i odczyszczania pod gwararcyą aobrej funkcyi, r'j możliwie najniższych cenach

îchał Hackel, Lwów Pasaż Mikolascha
Wszelkie części składowe do roweru sprzedaje po cenach DnmrHnm Rl gmnPnnńm i DI.tr Proszę zażądać cenników 
fabrycznych. Warsztat mechaniczny, oraa Fabryczny Skład IlUwCri N , tJi ullIUlUUuW I 166 ■ ilustrowanych

S a c n t ć  CuEiiiści!

S S J H  O  O
kart widokowych 
== świątecznych

najn ow szych  i  n a jg u sto w n ie jszych , poleca Pierwszy W Galicy! 
O liczn e odw iedzin v  u przejm ie uprasza. 169

Specyalny magazyn kart widokowych
u fn i mu iniiw—i— i■ i  mmmmi w  P a s a ż u  M i k o l a s r l i a
Zam ówienia, z p row i lcy i załat.w ia się odw rotną pocztą .

Józefa iinineraJ B a c z n o ś ć ?
Na zllrajp sis Sfięta jota 
FABRYKA KRAJOWA
, WYROBÓW MASARSKICH □ Rynek 1. 3, i pl. Bernardyński 1.12 WTOtnę pocztą. Dla odsorzedających odpmriedni^
Z.——— —r?D3i^_W__Zj j łębokimj>xacunkiem_jOi :eyp. iritner.  f

wszelkie wędliny własnego wyrobu, uznaned  
przez powagi lekarskie za najlepsze, wszystko 
wnaiteDszym gatunku i po nąiumiark. cenie. 
Przy zbliżających się świętach upraszam o ła­
skawe wypróbowanie moidi wyrobów i przekona­

nie się o ucbroci takowych U szelkie zamówienia

Wina dalmatyńskie
n a  A  j

Barana* D id o U ć
L « ó w  — C * a r n ie c5 iśe a ro  3 .

Do nauycia także u Pp.j
J ó z e f  F r o k s z ,  Ul 1 3CM SoPtStiy 23 
A n n a  R o s s ig b o it ,  Asnyka 4. 
w Tarnopolu u p. F. N I Ż N I K A  

'H o te l Podolski.)

Znana z dobroci i taniości FirnaDobry to ar jest prawdziwą reki; -
Poleca: Specyalnt szynki na sposób pragski, Kiełbasy polędwicowe, krajane, siekane, domowe, 
wiejskie. Polędwicę. Ozory. Pasztety, Rolady it .  p. Co do dobroci i .aniości proszę r,ię przekonać. 
Na prowincyę odsyłam odwrotną pocztą. _____ 140______  Odsprzedającym znaczny rabat. w e  L w o w ie ,  G r ó d e c k a  8 9

Taniej niż wszędzie! Wina w różnych gatun- R a n d e l  W in , D e l i k a t e s ó w  i Poftdj do ś n i a d a ń
  .  kach, M iody, P iw a  bu-
t-elkowe, W ó d k i i  Rosolisy. Na^znako- M W .l lL J L I* c Ł J i

in m irsze S zynk i i  w szelkie  W ę d lin y  poleca Lwów, Tańskiej 3, obok hotelu George’a

. *  ę*t--r;-£•^ -

na wysuwach paryskiej i londyńskiej ===== wyrofiów snasarslisl
•k IB  ̂

we Lwowie, ul. Kazirc.eTOs&a 39 j£
133

U i £  M r a l e w i H a g g S i t ą
m
/5V 
4 *

łKs
S iej basy ferafeowsfth i m szelbie inne wyroby masarsbie# m m m m  m

GŁÓWNY SKŁAD HERBATY I KAWY ja  S  : » E l  w v  *FRYDERYK SOUh BUT I I ] SP. u arom atyczne znckom jtc w sm ak .2 p o ł Eg 
O po koron  1 20, TóO, 2- - ,  2 0 8 , 2'lb  i 2-?4

W E LWOWIE RYNEK 45.
M a a m n :  1 . _. mmmmam

wr- 9 * T» ™ •  e  w we L w o w i e  ma zaszczytOiekarma iV\arcma Czyzeka —
l i  BffisaąsasłEMBfegS^gtiaffiig^aBMBBTO^temMaBB^gaCTKEss^gssaCTsaaa^aas^aaais: ^ rrr-  - W ielkanocne z a o p a t r z ę

swoje sklepy w  S * ie e x jrwt> ś w i ą t e c z u e ,  jakoio: Kołacze luksusowe, hygieniczae i postne, tudzież chleb na uświęcenie 
p) 3vr ' a ' j  i o w s z ą  m etodą pxeczonv, zaopatrzony m arką M. CZY  7EK. 144
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W  sobotę zginęła
□  ko n a  ca

duża, D.ata, z fioletową 
wstążką na »zyi, wzdhiż 

, ogona wycięty pas wło­
som. Odaawca zostanie 

1 oaruzo dot r :e wynagro- 
t dzony. 1CEUM, Pańska 

14, 11. piętro. 171

f ’ yczakowaka <1. J pokoje 
11 z kuchnią Poicoje ka­
walerskie zaraz do na­
jęcia;________________ 105
G rom  pod budowę ta­
nio Jo sprzcJan.t. Zglo- 

1 szenia do Admi iisiracy 
„Gońca1-, ulica Zimoro- 
wicza 17, pod „ G r u n t “.

ą k a  p o t a n i a ł a ! !
tylko w handlu

Sioon. S o l e c k i e g o
Lwew, ul. Bator ego 2.fol

Poszukuję ch łopca  
do nauki złotniciwa

Zgłoszenia: ul Choi \t- 
czyzna 13, Dydowicz. 95

ina, Ruir y, Wódki 
i Koniaki ta  Swię-

' ta najtańsze i naj- 
I lepsze tylko w han- 
[ dlu LE( INARDA 
SOLECK'EGO ve 

Lwowie, Batorego 2. 162

  WIELKI WYBÓR

P P M O
1 francuskiej ia.igielskiej 
>.oieca pierwszorzędny Zakład
— fkyzyerski —
». DZIAMifilBSO
LWÓW, RÓG PuACb BERNAR 
DYNSKIEGO i HALICKIEGO.

Kupię w iększy m ajątek. 
Dokładne upisy uprasza 

■ się nadsyłać do Obszaru 
dworskiego Bojary, po­
czta Dobrowlauy Pośre­
dnictwo wykluczone. 20
X ą t.ę  razową „Grata*
ma ', oliwę do świeceniu, 
pól kfi. 20 et. polec* Bzy - 
mon Fried. Rynek 10. 36
fjkACOWNIA sukien dam- 
» skich poszukuje sta­
li iczarki. Sołtysowa, ulica 
Piekarska 34. 151

n a jlc p e z e  i n j ^ a ń s i s
nabywać można jedynie 

tylko w składzie
C ś a s i e ś s k l e g o i
przy ul. Batorego 28. 451

[ANNY, KLOZETY 
I i TUSZE po 5 złr. 
poleca FERDYNAND 
BOUFDON, LWów, Ja­
giellońska 2. 55

Cenniki gratis.

wio
sennaBryndza-__

najlepsza i najtańsza tyl­
ko .. .andh LEONARDA 
>OLECKin< 1C' Lwów, 
Batorego 2. 161

Zamówienia 1 najdro­
bniejsze naprawki ba­
jecznie tanio uskute­
cznia Edmund B eer  
342 iubner . złotnik 
Lwów, Akademicka 4.

BlOńCZOCif* s 
1 1 SKAR7EYKI
wy/aDia, podr ib a praco­
wnia p. WIEDENIÓWEJ, 
plac Bernardyński 7, 97

i  L KITSOKALES
WIELKI SkłAD MEBLI
Lwów, uL T eatralna 22
poleca meble wszelkiego 
, Klzaji od najprostrzych 
do najwykwintniejszych 
ni tej cei fabiycznych, a 
mianowicie ur z ądz e ni a  
Kompletne do sypialń, ja­
dalni i s?'orów. Wyroby 
własne. Także na sotaiy.

TORTY
ronię, C U K R Ó W  runt 
80 cc, CIASTK A po J ct. 
w Cukit rni TROCZYN- 
5K1EGO, we Lwowie, 
ulica Fredry 154- 15*

Posada cUn pań lub  
Panien, LOG koron mi, 
sięcznie Bliższe taranki 
w „Orlich Skrzydłach" — 
które można dostać w  trą­
bkach i księgarniach.

Potrzebny wielki pies do 
tropienia złodziei. Oferty 

lub osobiste p zedstawie- 
nia miedzy 3 ponol., 
ul. Friedrchów 7, 11. p

Okazyjne g wnajwię- 
wyroby i ^ * y m  
srebrne g joteca 

kupuje złoto, srebro, 
i szlachetne kamienie 

po najniższych cenach
I2YD QR 3A.E D A 03

ul. Krakowsua 1. 73

Fary żanka poszukuje po- 
koju z kuchnią. Zgłoszę 
.tie du Admin- „Gońca“ 
ulica Zimorowicza 1 17, 
pod „Latona11.

U rle  skrzydła
d w u t y g o d n i k  artysty­
czno-literacki, zeszyt I. 
i II. do nabyci, w  księ­
garniach i trafikach

BUTELKI PRÓŻNE

f i lE S H U S L E E A
Litrowe po 5 centów 
pół litrowe po 2 centy 
Kupuje w każdej ilości 

FIRMA ,

JAE M U S ZY Ń SK I
Lwów, Grodzickich 3.

Smalec pefaniał
tylko w handlu Leonarda 
SOLECKIEGO,'LWÓw, ul. 
Batorego 2. 32

Admlnistracya „Gońca” 
ulica Zimorowicza 1. 17 
przyjmie 2 chłopców.

© F erdynand

iittler
MAGAZYN 

towarów modnych 
LWÓW 137 

UL. HALICKA I 20 
poleca najmodniejsze 
P a ra so lk i  »  Boa 
s tr u s ie  & Kołnie-  
r zy k i& K ra  w a tk i  

Pończochy  
d a m s k ie  i  dziec. 
U ękaw iczk i  
n H J t a  „D iana*  
G orsety  brukset.  
H a lk i  brukselin .  

i  je d w a b n e .
Wszelkie dodatki do 

krawieczyzny 
po najniższ. cenach.

\ '

KLISZE
wszelkiego r»dz*/«

wjkonnje

M. HEGEOUS
Lwów, Kopernika 8 /n

Fortepiany, P i a n i n a !  
H arm onium ! w  no jwię- 

szym  wyborze i pc 
uckipir cenach  poleca  
Tan Ś'ńnó.ski, przy ul 

msaaKumm -.i u - e t  fouorfcika Ig. _____3j_
Odpowi a.,.. t-Cfrt Stanisław Brendowski.

Zmiana lo k a lu !

Magazy.i i 
Pracownia

isB ib eE m
J '  ■ "■ — pod Firmą

OSffceriSyn
został przeniesiony 

do Pasażu 
Mlkolascha l

Zmiana lokalu!

K unerol
~  p o ta n ia ł

tylko w Handlu 
LEONARDA

SOLECKIEGO we
L w ow ie, B atorego i 2.

*> PRACOWNIA > 
BUSZNIKARCKA

POD FIRMĄ

SZADKOWSKI & 
»»KOPCZYŃSKI

Lwów, pi. Bernardyński 3

poleca broń myśliwską 
wszeikieinystenhiw.Ra- 
peracyą jskuiecznia się 
pa ceiiacli najtańszych.

Jś

T a n s a  :— —  

p o ż y c z k i
na 7 i pól lat dla P P. 
urzędników, oficerów, pro­
fesorów, wielebnego du­
chowieństwa, notaryuszy, 
lekarzy i adwokatów. Ma­
rek na oduo wiedź proszę 
pałaczvć. — Lwów, Fach 
ZOiZtOWY 104. 7

25  do 5 0 %  taniej'!

Z powudn zalany lotalu

Zupełna W ysp rzeiaż
Porcelany, □ Szkh 
Majoliki, Terranoty, 
Srebra „Christofle"! 
wyrobów krajowych! 
z drzewa i majoliki 

Mebii żelaznych 
-  i mosiężnych -

w  m agazyn ie  firm y |

i;t l UO/J.

j Lwów, p1. Mar j acki 7 ( 
(rOg Kopernika;. 4i

L
25  do 5 0 %  taniej

SstaifogrsłLSiS
Od 10 -08 . kwietnia. — Nowy program. Zapasy oraz 
nowe humorystyczne, dramatyczne ocrazy -  Nowa 
serya śpiewających PDrazów. — Przedstawienia co 
dziennie od godz. 4—‘10 Wieczór. 164 —, Mi. „•n.l.ul...*..!..  I.....
S  Zakład wędlin i wyrobów

A. T e lig a
we Lwowie :: Akademicka 14.
Teieton: do sklepu Nr. P5i, do rabryk; 967. 
Gdszczególniony r.ajwyzszem odznaczeniem  
na w> stawie w Paryżu i na wystawie hygie- 

nicznej we Lwowie. — Poleca

fla Sisięfa Szynki
za najlepsze uznane, niezrównane w sir.aku 
i wsi ell.ie inne wyroby masarskie i wędliny. 
Zamówienia z p u r in cy i odwrotnie. 132Bojkotujmy towar pruski!

Fobus Rosenmann
we Lwowie, p-zy ulicy Karola Ludwika 1. 27,
poleca Rowery „Helical Premier“ (angielskie), pow­
szechnie za najlepsze uznane, oraz „Bntar.ia“ czr 
skie, po cenie umiar! o lanej. Przycory do różnych 
systemów rowerów Płaszcze po 7 i 8 K. Continen­
tal i R :ithof'er po 12 K. Dunlop 14 K. ’..’ężc po 
K 4, 4-5u i 5. Continental i Reithoffer po K 5óft .o  

| Durlop K 6'50. Siodła >d 4 K. Lat irki acetylinowe 
od 5 K Pompy od 1 K Inne części zawsze na skła 

azia po Cenach najniższych 13
CENNIKI NA ROWERY DARMO I OPŁATNIF

O P T Y K  I M E C H A N IK
Maurycy Bosccwitz
od r. 1860 w domu i. 6 ' 7 plac Maryacki we Lwo­
wie przeniósł ewój skład z powodu budowy domu

go gal, Hinotenep
róg pl. Halickiego 1. 15 i ul. Akademickiej

i jioleca nadal S^an. Publiczności d o h « . o w y  to -  
rrar  p o  nftjtońis/.yob c e n a c h . — Uskuteczr'a 
wszelkie reparacye w swoim zakresie, przyjm uje 
także urządzenia dzwonków elek trycznych , te 
lefonów , grom ochronów tak w e Lwowie ja* 

i na orow incyi. 48

119

poleca i dostarcza 
do mieszkali

E e c z a r a a

PrzecsDria
budu, Puina 25,

wydawnicza I
kkm I M f t f l t t i e g o  Sceny dramafycEne ^ = -

2 e  S T 1! na iai
t

laj  » » !

Da naOycia we fs s ię g a w e li.
\ a k t a d e m  K sięg a rn i B ru iJg era  

w  T a rn o p o lu

Znakomite

Wina Szampańskie
ze znanej Firmy światowej

LANSON
Pere & Fils

RE/MS
są do nabycia: w handlu Stadtmdllera, 
Szkoiyruna restanracyi Zehngatta, oraz 

w pierwszorzędnych kawiarniach.

Nowość! Nowości

= M asło  = 
M iodow e

kuracyjne 1 kg kor. 1’20, 
w :adńyn e  ■''ailowarrori 
wiaderku 5 kg. Kor. 6--50, 
ryik„ w handlu Leonarda 
SOLECKIEGO we Lwo­
wie,  ulica 1. Batorego 2.

 ŹRÓDŁO —

01 S U M Ę
DQM KC?fl!SCW0-
 HANDLOWY

Lwów, ul. Doirjnik&ń- 
ska I. S, obok Rynku.
Tanio sprzedaje i nabywa 
jaaotei w komi3 przyj­
muje' wszelki; doborowe 
prndukia wiejsaic jako to; 
mleko masło, miod, owo­
ce, drób żywy i bity, ki­
szki i kieToasy dworskie 
i t. p. — Pośredniczy we 
wszelkich kupnach i SDrze- 
dażach z wvk’uiczeniem 
towarów pruskich. Arty­
kuły w komis poruczone 
do ośmiu dni sprzedaje. 
Uprasza o łaskawe zgło­
szenia iakicńkolwiek arty­
kułów do zbycia. 208
Marya i Henryk Pooiel
Lwów, Dominikańska I. 9,

.1______ i i i

E B i f S E R A
Maszyny do szycia
trzeba kupować tylko 
w naszych sklepach, 
które pod poniżej po­
danym znakiem roz­

poznać można:

%

zezło la  14 próby jako- 
też szczero - dukatowe,

KUTE
po cenach najn:tszych 

poloca

Sdn. Rdaryan Beer
JUBILER i ZŁOTNIK 
Lwów, Akademicka 4.

ągsBraEHŁi s a a w m w i

Nikt nie powinien iść 
na lep ogłoszeń, które 
nie mają innego ce u, 
jnk przez nad’.fivcn* 
n a z wi s k a  „SINGER" 
wprowadzać na t.trg 
zużyte już maszyn 
Naszych maszyn 
szycia nie oddajemy 
odsprzedawcom, tylko 
sprzedajemy je wpius1 
potrzebującej p u b 1 i - 
c z n o ś c i.

S 3 H G E 3
Akcyjne Towarzystwo 
m a s z y n  do szvciu
Lwów, pl. Haiioki 2 . { 
Filia Gródecka 3 0 . |

cisi j s o f i c
ć.e

Sprzedajemy pozostałe  ta­
pety. Polecamy ogromny 
zapas własnego wyrobu 
k r id e r  od K 4, 6, 10. 12, 
16 i wyżej. Materace czy­
sto wlosienne od K25,30 
,mj, 40, za rrzy podi ^zki. 
Mat race z trawy morę 

, U iej po K 13, 15 i 20 
N o w o ś ć !  M a t e r a c e  
i kołdry h y g i e u i p z u e 
z puchu roślinnego, nad­
zwyczajnie lekki i trwałe, 
Okazyjnie zakupione bar­
dzo gustowne i trwałe 
h c e k i  j e d w a b n t  po 
K 6'5Ó, 7-5! i 10 Kocyki 
wełniane i flanelowe, dy­
wany, chodniki, portyery, 
firanki, story, kapv nr łó­
żka materye meblowe 

, itp Stare kołdry, matera­
ce i meole przyjmujemy 
dc przerabiania i pokry­
cia, po najniższy chcenia i

Sctiiisler . loczyski
Lwów, 3-flo %aja 5.

^ CUKIERNIA ^ 
d n ie li Kumach
|T r y b u n a ls k a  6
’ o o l e c a  Ł m a a z n o  p i e -  

n z y w o  ś w i ą t e c z n e  — 
> ra z  t o r t y  o d  1 z h  p o -  
sząwszj- 5

Już 1. maja
najbliższe ciągnienie, i 
rocznie 12 c.ągnićń nu 
grupa złozona z 5 losów:
I włoski Czerw. Krzyża 
1 węg. Czerw. Krzyża 
1 węg. Bazylik?
1 serbski 10-fr.
1 węg. Josziv
Cena 170 Kot 34 rat pc 
5 Kor. — i itrY-szf r u  

zpn. 7 K 50 h. 
P r a w o  g r y  juz przy 

ciągnieniu 1 maja! 
Pierwsza rata zpn. 7 Kor. 
50 hal., dalsze po 5 Kor. 
Czeki pocztowe na prze­

syłkę rat bezpłatnie.

n

we Lwowie

U. K o o ern ik a  5
■ANdawca: Stanisław Tokarski. Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
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